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Wielce ciekawy dramat w 6 ciu 
aktach z życia arystokracji an­

gielskiej
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W roli głównej urocza

El i l DE HIMMElSTEi i .
1 O R K.

N a d  program: Przenie s ienie zw łok  pierwszego prezydenta Rzplitej Gabrjelą Narutow icza. 
Anons: W krótkim czasie ukaże się na ekranie naszego kina „Dr.  M A B O  Z  E u .
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Od 1-go b. m. wielki obraz historyczny p. t.

Jozef w Egipcie
dramat w 6-ciu aktach.
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Za podanie w skazów ek , najpóźniej 
do dn. 1-go lipca 1923 r., które 
pomogłyby do ujęcia sprawców 
ohydne (pruta nacji c-robów.rnddny 
Dietlów na miejscowym ewange­
lickim cmentarzu, będzie w ypła­

cona powyższa nagroda. 
Wskazówki należy udzielać w  biu­

rze Spółki Akcyjnej „H. DIETEL“ 
w Sosnowcu. 7788
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f F achow ych  n a  Z a g łęb ie  D ąb ro w sk ie  w  Sosnow cu
niniejszem podaje do wiadomości swym członkom oraz. za­
interesowanym, że na mocy zezwolenia p. Ministra Wyznań 
Relig. i Ośw. Pubi. otwiera w styczniu tego roku szkolnego

gimnazjum matematyczno -  przyroiSnicze męskie
(z 1 i IJ k lasą  d la  dz iew czynek ) w gmachu własnym, 
rrzy ulicy Wysokiej Nr. 5 w Sosnowcu (Stary Sosnowiec).

Zapisy do gimnazjum będą przyjmowane tamże w kan- 
celarji szkoły od 2-go do 5-go stycznia włącznie, pomiędzy
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L D F T S P R I NGE R
Choroby: skórne, w łosów,
w eneryczne, (Niemoc płciowa)

Analizy mifcrosKopowe.
LecreniB lampa kwarcową.

Przvimuje 9— 12 i od 6 —-8. 
Panie: 5—6.
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i SKÓRNE.
przyjmuje 4—7 po poł.

Sprawa o zabójstwo 
ś. p. prezydenta Narutowicza.

Rozprawa przeciw* mordercy 
śp. prezydenta Narutowicza, Eli­
giuszowi Niewiadomskiemu, roz­
poczęła się o godz. 10 min. 45 
w sądzie okręgowym, przy ulicy 
Miodowej. Niewielka salka sądu 
okręgowego, przepełniona była 
publicznością, wśród której widać 
było najwybitniejszych przedsta­
wicieli świata politycznego, praw­
niczego, naukowego i artystycz- 
neplb W-pierwszym rzędzie la­

ła rodzina oskarżonego.

Żona, córka i brat, Sani oskarżo­
ny, wprowadzony na salę przez 
dwu policjantów, zachowywał się 
bardzo spokojnie.

Przewodniczył rozprawie sędzia 
Laskowski, członkami sądu byli 
sędziowie Krasowski i Kosakow­
ski. Oskarżał prokurator Rudni­
cki, bronił oskarżonego z urzędu 
mec. Kijeński. ’< Przedstawicielem 
powództwa cywilnego był mec. 
Paschalski.

Po szeregu przedwstępnych

W arszaw a, 1 stycznia.
pytań, zwróconych do oskarżo­
nego, przewodniczący przystąpił 
do odczytania aktu oskarżenia.

Akt oskarżenia mieścił w sobie 
jedynje rzeczowe przedstawienie 
samego faktu morderstwa, oparte 
na wynikach śledztwa.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
oskarżony, na zapytanie przewo­
dniczącego, czy przyznaje się do 
winy, odpowiedział dosłownie:

— Do winy się nie przyznaję. 
Przyznaję się jedynie do złama­

nia prawa i gotów' jestem za to 
ponieść najdalej idącą konse­
kwencję.

Następnie Niewiadomski wy­
głosił następujące dwugodzinne 
przemówienie:

Wydaje mi się, że śmierć p. 
Narutowicza nie może być roz­
ważana sama w sobie dlatego, 
że wtedy, jako fakt oderwany 
bedzie i dla sądu i dla opfrijf
publicznej w trzech czwartych 
niezrozumiała. Jasną i zrozumiałą 
będzie wtedy, jeżeli ją uznać tym, 
czym istotnie była, tj. jako epilog 
jednego łańcucha wydarzeń 
związanych z nim moich przeżyć, 
które stanowią genezę faktu. Je­
żeli chodzi o przelanie światła na 
sprawę, uważam, że podanie tej 
genezy jest niezbędne. Dlatego 
pozwolę sobie zapytać Dostojny 
Sąd, czy żąda odemnie tego prze­
lania światła, czy- też ogranicze­
nia się do potwierdzenia surowe­
go faktu zabójstwa i wyjaśnienia 
okoliczności jemu towarzyszących.

Na śledztwie pierwiastkowym 
przemilczałem pewną okoliczność, 
którą obowiązany jestem tutaj 
wyjaśnić. Strzał od którego padł 
prezydent Narutowicz, pierwotnie 
nie dla niego był przeznaczony. 
Miał od niego zginąć Józef Pił­
sudski, naczelnik państwa. Do­
piero ostatnie przesunięcia na 
szachownicy sejmowej wysunęły 
siłą jakiegoś fatalizmu osobę p. 
Narutowicza.

Myśl o zamachu dla odebrania 
życia naczelnikowi państwa, kieł­
kowała w oskarżonym już dawno. 
jPierwszą chwilą było powołanie 
rządu ludowego. Od tego czasu 
podlegała pewnym wahaniom i 
tłumieniom, aż do chwili sprawy 
z gabinetem Korfantego. Stron- 
ność o pomstę do nieba wołają- 
ca, jaką okazał w tej sprawie, i 
język  którym przem aw iał p. na­
czelnik państwa, do przedstawi­
cieli sejmu grożąc im, że zejdzie 
na ulicę i przemówi do niej ję­
zykiem ulicy, niedotrzymanie zo­
bowiązań przyjętych wobec kraju 
i sejmu, że nie będzie przeszka­
dzał tworzeniu się gabinetu, wy­
jaśniło mi ostatecznie moralne i 
umysłowe jego kwalifikacje.

Od tej chwili rzecz była posta­
nowiona.

Dalej podał Niewiadomski plan 
zamachu na marsz. Piłsudskiego, 
którego chciał dokonać podczas 
otwarcia wystawy w domu Ba­
ry czków.

W środę 6-go grudnia w gma­
chu Baryczków miała być otwarta 
wystawa Warszawy za Stanisła­
wa Augusta. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa powiniec ją 
był otwierać p. naczelnik pań­
stwa. W rozmowie z p. Kły- 
szewskim, sekretarzem to w ą fó ^  
stwa opieki nad zabytkami prze­
szłości, poruszyłem tę sprawę i 
upewpjłetn się, że p. naczelnik 
istotnie będzie. Prosiłem go o 
przysłaniem! zaproszenia na otwar­
cie. Zaproszenie odebrałem. %•

Wszystko było gotowe. Prze­

żułem, przemyślałem' wszystko. 
Wypróbowałem po raz setny rękę 
i rewolwer Ostatni raz w po­
niedziałek wieczór. Że Piłsudski 
zginie byłem tego tak pewny, jak 
tego, że tutaj stoję.

We wtorek 5 grudnia wysze­
dłem zrana na ulicę. Wziąłem 
gazetę, spojrzałem na pierwszą 
stronę, a moje postanowienie u- 
pndfo odTaffr ZnaTSzłenT wiado­
mość o kategorycznej rezygnacji 
Piłsudskiego z kandydatury na 
stanowisko prezydenta.

Doznałem dwu uczuć jedno­
czesnych, dziwnych. Jedno to było 
uczucie ulgi, że los uwalnia mnie 
od konieczności pozbawienia ży­
cia człowieka osobiście dobrego, 
szlachetnego i niepozbawionego 
rysów bohaterskich. Drugie u- 
czucie było męki i goryczy, że 
oto człowiek, twórca ludeo-Po! 
ski, sprawca w moich oczach 
najgłośniejszy wszystkich nie­
szczęść ostatnich lat 4-ch, pozo­
stanie w dalszym ciągu i będzie 
grał dalej wybitną rolę w życiu 
Polski. Byłem rozbrojony i czu­
łem się pobity zupełnie. Pobity 
podwójnie. Zdawałem sobie do­
skonale sprawę z tego, że ta re­
zygnacja to są pozory, Piłsudski 
nie zrezygnuje z roń kierowni­
czej, że będzie w dalszym Jciagu 
szefem swojej partji, że będzie 
zajmował wybitne stanowisko w 
państwie, że będzie ciążył na je­
go losach i, że z chwilą, gdyby 
doszło do rozprawy stanowczej, 
stanie na czele bojówek, na cze­
le strzelców, na czele pułków ar- 
mji regularnej w walce przeciw­
ko narodowi.

Powody rezygnacji i jej oko­
liczności były tak jasne, że o 
zamachu nie mogło być mowy. 
Ofiarą byłaby padła tylko osoba  
fizyczna Piłsudskiego. Jego po­
pularność, jego idee i jego duch, 
byłyby pozostały i tryumfowały. 
Czyn byłby uznany powszechnie 
za czyn szaleńca i zbrodniarza. 
Zamiast wzmocnić ideę narodo­
wą, byłby jej zadał cios. Był nie­
podobieństwem.

Z tego co powiedziałem wy­
pływa, że byłem samozwańczym 
oskarżycielem, samozwańczym sę­
dzią i samozwańczym, chociaż 
niedoszłym, wykonawcą wyroku. 
Takich rzeczy nie wolno, ani ro­
bić, ani wygłaszać, jeśli się po 
temu nie poda motywów. Ja te 
motywy, które oświetlą mój za­
miar niewprowadzony w życie, 
chcę sądowi podać.

Stosunek mój do socjalizmu i 
do osoby Piłsudskiego był obje- 
ktywny, rzeczowy, w tym sensie, 
że wolny od uprzedzeń od nie­
chęci prywatnej.
' W młodości socjalizm był dla 
mnie ideą sympatyczną.

Piłsudskiego pamiętam jeszcze 
z mc-ich młodych lat Słyszałem 
o nim, kiedym chodził! do war­
szawskiej szkoły reanej, potym 
widziałem jego pracę pełną po­
święcenia w ju k a m i „Robotni- 
ka“, widziałem jego aresztowanie



upalali m agazyny w ojskow e, 
^odpalali hangary , aparaty  lotni­
cze. Krzywdy ta b ibuła sprow a­
dziła inesłychane. Była cala prze­
siąknięta  k rw ią polską. Zwraca 
się  do m nie rotm istrz: co z tym 
zrobić, jak pan  myśli. Pow iadam : 
rozstrzelać. A słyszę odpow iedź: 
no, taki młody, może mu nie 
przeszkadzać w  karierze, niech 
skończy Politechn ikę. Nie w ie­
działem  zupełnie co robie.

T r z e c i  w ypadek, l.auer czło- 
rek centralnego kom itetu kom u­
nistycznego, schw ytany 'na  posie- 
izeniu  kom unistycznem , M asę o- 
coliczności obciążających, jeszcze 
edna sp raw a — Horwitz były 
:złonek P.P.S. obecnie członek 
■entralnego komitetu tcomunistycz- 
iego. podpalił hangary  lotnicze 
w W ilnie. Śledztw o p rzep raw a- 
izone, siedział jakiś czas w X 
jaw ilonie, ale wkrótce po. w yjś- 
:iu z defenzywy dow iedziałem  
;ię, że Horwitz uciekł z obozu, 
eńców  gdzie go uprzejm ie prze- 
ńesiono, a Lauera p raw dopodob­
n e  też.

O statn ią spraw ą, którą poru­
szę, jest spraw a archiw um  kom u- 
ristyczrego. Zwrócił się do mnie 
i z e f  rotm istrz z żądaniem , żebym 
)dcyfrowa! pew ne kartki z no- 
atnika, znalezionego w  skrzyni 
jew nego  aresztow anego. Nie w ia- 
iom o było co to jest. P o  kilku 
liliach odcyfrowałem . O kazało 
;ię, że to była lista członków  
trganizacji kom unistycznej w woj­
sku. P odano  gdzie kto służy, V  
akim  pułku, bataljonie. w  jakiej 
companji, gdzie się znajduje w 
ej chwili, w jakim  mieście i ko­
szarach.

Zw racam  się do rotm istrza: 
Pierwszorzędna rzecz. Rotmistrz 
row iada: a no niech pan każe
•ozesłać natychm iast zaw iadom ie­
nie dla dokonania aresztow ań. 
Pzecz w tym, że tę bibułę odna- 
azła policja przed kilkom a m ie­
siącami i przesłała do defensywy. 
Spraw a była załatw iona dopiero 
po 3 czy 4 m iesiącach, kiedy 
aresztow anie nie było możliwe. 
Kto za to odpow iada?

T o  są motywy m ojego zam a­
chu. Kto za to w szystko odpo­
wiada? Piłsudski w iedział aibo 
nie w iedział. To, co się działo w  
defenzywie nosiło cechy zdrady 
s t a n u .  Jeżeli wiedział, to nie wiem 
jak to mam określić.

P o  czteroletnich rządach, po 
wykazaniu n iepraw dopodobnej 
nieudolności, po doprow adzeniu  
państw a do ruiny, P iłsudski na 
odchodnem  zaleca człow ieka m ięk­
kiej ręki, to znaczy innym i słowy: 
starajcie się o rząd słaby, o bez- 
rząd.

W ielkie b adan ia  historyczne w 
XIX w ieku udow odniły tragedję 
dzieiow a Polski z pow odu sła­
bych rządów. W ie dziś o tym  
każdy sztu b ak , nie chciał w iedzieć 
naczelnik państw a. Komu potrze­
bna jest m iękka ręka? Uczciwi 
obyw atele kraju, ludzie o czy­

stych sum ieniach nie lękają się 
ręki tw ardej.

W szystko, co w Polsce żyło, co 
było szlachetne, praw nie m yślące, 
dom agało się ręki silnej od 4 lat. 
M iękka ręk a  jest istotnie potrze­
bna, ale nie do w ładania  p ań ­
stwem . M iękka ręka potrzebna jest 
złodziejom, paskarzom , potrzebna 
jest bandytom , przeniew iercom  
grosza publicznego, chłopstw u, 
które się w ykręca od płacenia 
podatków , żydow stw u, sp iskow ­
com, zdrajcom  stanu, potrzebna 
jest przestępcom  politycznym, po­
trzebna jest Lauerom , Horwitzom, 
Okoniom , D aszyńskim , O sm ołow - 
skim, oprócz tego potrzebna jest 
w szystkim  w rogom  Polski.

W szyscy oni handlują za mi­
liony. P iłsudski o tern w iedział— 
nie m ógł nie wiedzieć. M imo to 
zalecał m iękką rękę i szukał czło- 
wipka, i znalazł go.

Dalszy ciąg w iadom y, należy 
bezpośrednio  do spraw y, do czy­
nu przezem nie już zam ierzonego, 
a spełnionego.

Świadkowie
P o  obronie oskarżonego przy­

stąpił sąd  do przesłuchania św iad­
ków. W tym charakterze prze­
słuchano: pp. S tanisław a Cara, 
dyrektora kancelarii cywilnej pre­
zydenta, K ozłow skiego, p rezesa 
tow. zachęty sztuk pięknych, O - 
kunia  w iceprezesa tego sam ego 
tow arzystw a i Skotnickiego.

Zeznania św iadków  nie dały 
żadnych n o w y c h  szczegółów, 
potw ierdziły ty lkofak ta  i okolicz­
ności, przytoczone w akcie oskar­
żenia.

Io w a  prokuratora.
P o  zeznaniach św iadków , za­

brał głos prokura to r Rudnicki, 
który w  dłuższej, pięknej m owie 
dowiódł, że cała P o lska  potępiła
czyn N iew iadom skiego, a jeśli o- 
skarżony tw ierdzi, że w Polsce 
panuje  „anarch ja“ . to zapom ina, 
że w Polsce oatdzo  wiele zro­
biono, że praca w re, że dobro­
byt się zw iększa.

P rokurato r dow odzi, że jedyny 
w yrok, k óry może zapaść w tej 
sp raw ie  jest: kara śmierci.

Ostatnie 'słowo oskarżonego.
O statnie słow o należy do o-

skarżonegb. Skorzystał z niego 
N iew iadom ski i przem ów ił raz 
jeszcze w te m niej w ięcej słow a:

—  Nie m oją rzeczą jest po li­
tyka. Bez napuszonej retoryki 
daję to, co mam. Z abójstw o Pił­
sudsk iego  było dla mię koniecznoś­
cią, zabójstw o N arutow icza było 
tylko p rzypadkow ością  J e ż e l i  
ktoś zniew aży m atkę moją, żonę, 
córkę, nie rozum uję, lecz ude­
rzam.

P anie  prokuratorze, pan  mnie 
zniesławił, p ro testu ję  przeciw ko
temu. Nie byłem  skrytobójcą, 
działałem  jaw nie, w śród białego 
dnia, a o zaw iedzionych moich

192.
— Co w idzę? _ z a w o ła ł— to 

Fryderyk Bertin, w  obcisłym
jącym, m odnym  kołnierzyku, w 
ierach, ze śpiczastem i jak igła 
,arni, w  obcisłych pantalonach, 
nonoklem , przy zegarku i zło- 
i breloku?... W ygrałeś wielki 
na loterji... czy co u czarta?

— T ak  jest., w ygrałem  wielki 
... __  odrzekł Fryderyk —  i 
'wam  go na upiększenie m o- 
postaci. jakże uważasz... p o ­

dam szyk... n iepraw daż, jak 
odzień ec z wielkiego św iata? 
di stic ot, zajęty odbieraniem  
lizny, nie zd o ła ł o d p o w ied z ieć .
— W yglądasz, jak  m ałp aL  
rzekł nagle g ło s jakiś, po za  
w iącym i.
Głosem tym ozWał się Piotr 
raud, gałganiarz, który zosta­
wszy przy drzw iach na ulicy 
ó j haczyk i pudło, wszedł z

latarnią w  ręku, odw iedzić sw ą 
siostrę.

i zw racając się do Fryderyka, 
w ystrojonego za p ieniądze Me- 
lanji Gauthier, zaw ołał:

—  K om użeś do pioruna, ukradł 
te m odne łachm any, jakie m asz 
na grzbiecie?

—  U kradł?! —  pow tórzył Fry­
deryk, przyskakując zaczerw ie­
niony...

—  Och! nie unoś się darem nie 
—  odpow iedział stary. W iesz, 
że zem ną trudna spraw a, ja  d ę ­
bię się nie ulęknę. W szelkie p ie ­
niądze, jakie mam y w kieszeni, 
nie zarobiw szy ich uczciwą p ra­
cą, są  kradzionem i pieniędzm i. 
Ha! pięknem  jest rzem iosło jakie 
Prowadzisz... nie m a co mówić! 
N urzasz się w błocie, którego ja 
bym nie dotknął końcem  m ojego 
haczyka:

lesteś gburem , mój wuju! 
krzyknął z w ściekłością Fry­

deryk.’ •
T y  błaźnie jakiś!....— huknął 

sthry [gałganiarz chcesz-że, a-
bym*gci praw ił grzeczności? Ty

nadziejach, jakie ma pan praw o 
mówić? Co pan wie o moich 
nadziejach?

Racja stanu stoi ponad pra­
wem. W  obecnych czasach w y­
zwolonej bestji ludzkiej, kara p o ­
w inna być bezlitosna, bez żad­
nego złagodzenia. N iechaj ta, 
k tóra m nie spotka, przejm ie stra­
chem  i zgrozą przyszłych zabó j­
ców .— Bo tacy będą, gdy na czo­
ło państw a w ysunie się człow iek 
odpow iedni, w tedy godzić w  nie­
go będą przekupne ręce. P am ię ­
tajcie o tym!

Planow ałem  zam ach. Z przy­
czyn od woli mej niezależnych 
nie doszedł do skutku. Był to 
w ięc zam ach z prem edytacją, 
parutow icz sta ł się ofiarą niesz­
częśliw ego zbiegu okoliczności.

Nie ujaw niam  skrupułów . E- 
cha moich strzałów  trafią gdzie 
po trzeba i o b u d zą  czujność...

Przyłączam  się całkow icie do 
w niosku prokutarora. T rybunał 
będzie m iał do w yboru śmierć, 
lun w ięzienie. Przypuszczam  je d ­
nakże, że w yrokim  swym  nie ze­
chce mnie zniesławić. A pam ię­
tajcie panow ie, że w ięzienie bez­
term inow e, w ięzienie roczne a na­
w et na dobę jed n ą  wyrzeczone, 
skrzyw dzi mię i zniesławi.

Cieleśnie żyć nie chcę, chcę, 
żeby żył mój duch.

W ystaw iłem  w eksel, p łacić go 
chcę uczciwie.

Koniec rozpraw.
P o  za zn a czen iu  prokuratora, że

m ów iąc o zaw iedzionych nad z ie ­
jach, nie m iał na myśli osobistych 
aspiracji N iew iadom skiego, sąd 
uznał rozpraw y za ukończone i 
przeszedł do zredagow ania  py­
tań zgodnie z aktem  oskarżenia.

W reszcie o godzinie 8 w ieczo­
rem udał się do sali narad  w 
celu w ydan ia  wyroku.

Wyrok.
O godz. 9 wiecz., po naradzie, 

trw ającej bezm ała godzinę, sąd 
okręgow y w ydał w yrok, skazu ją­
cy E ligjusza N iew iadom skiego, na 
zasadzie art. 99 kod. karu. i art. 
15 przepisów  przechodnich do 
kod. karn.,

sia karą śmierci,
z pozbawieniem praw  stanu. P o ­
wództwo cywilne sąd oddalił.

N iew iadom ski przyjął wyrok spo­
kojnie.

U zasadn ien ie  w yroku nastąp ić  
m a w  dniu 10 stycznia 1923 r.

Sp raw a toczy się trybem  po­
stępow ania zwykłego. Każda ze 
stron m a w ięc praw o w  ciągu 
dni czternastu od daty og łosze­
nia m otyw ów  odw ołać się ze 
skargą  do sądu  apelacyjnego. 
Zdaje się jednak  w ątpliw e, czy z 
p raw a tego którakolw iek z nich 
skorzysta. P rokurator nie ma 
zasady, gdyż warunki jego całko­
wicie uwzględniono, oskarżony
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JA N IN A  DEBUCK A l Umil FUIfłSKIGH
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach 
zasnęła w Bogu, przeżywszy lat 21.

Msza żałobna odbędzie się dnia 3 stycznia o godz. 8 i pół. 
Na którą zaprasza wszystkich znajomych zrozpaczony

MĄŻ.

eblarzy i Traserów
do świeżo uruchomionego nowego oddziału 

Warsztatów Mechanicznych poszukuje
T-wo Zakładów Hutolszych 

iankowej w Dąbrowie.
Zgłoszenia należy kierować do Biura Pasz­

portowego Huty Bankowej. 7860-3-2
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ROZLEWNIA i HURTOW0-DETALICZNY SKŁAD

SKAŻONEGO S P I R Y T U S U  ( dena tu ra tu )
SPRZEDAZ HURTOWA i DETALICZNA, BEZ OGRANICZEŃ.

S O S N O W I E C ,  Wiejska 38.
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J
sam  prosił o karę śmierci, jedy­
nie pow ód cywilny m ógłby for­
m alnie apelację założyć. Ale czy 
to uczyni?

Oiekawy incydent.
W  procesie m ordercy prezy­

denta R zeczypospolitej, nastąpił 
drobny, lecz bardzo ciekaw y in­
cydent. M ianow icie adw . P a - 
schalski prosił sąd  o w ezw anie 
św iadka Józefa Ewerta, który miał 
tw ierdzić, że syn jego zam iesz­
kały w  Sosnow cu, redaktor ty­
godnika, dow iedział się w  sobotę 
dnia 16 grudnia o godz. 10 zra- 
n a  o zabójstw ie prezydenta i n a ­
zw isku sprawxy, gdy czynu zb rod ­
niczego d ok on an o , jak w iadom o, 
w  dwie godzm yTpóżniej.

P rzeciw ko w nioskow i tem u za­
pro testow ał prokura to r i w niosek 
adw . Paschalsk iego  upadł.

C iekaw i natom iastjesteśm y, kto 
p. L. E-w ertow i zakom unikow ał tę 
w iadom ość.

T akich  nazw isk się nie zapo­
m ina przecież.

ni \m\
(Przez telefon).

Wyjazd premjeru Sikorskiego 
na u rlop ..

W arszaw a. 2 stycznia.
D zis ia j p rzed p o łu d n iem  o b ją ł

urzędow anie, w m iejsce baw iące­
go na urlopie p iem jera, m inister 
Ludw ik D arowski.

P rem jer generałS ikorskił p o ­
wróci z urlopu w  sobotę rano.

Nowo zam ianow any p o d sek re ­
tarz stanu w m inisterjum  sp raw  
w ew nętrznych p. O lpiński, roz­
pocznie urzędow anie dn. 8 b. m.

Rozwiązanie lóż faszystów- 
sklch we Włoszech.

Rzym, 2 stycznia.
Królewski dekret w e W łoszech 

rozwiązuje wszystkie organizacje 
faszyzmu. M ussolini rozpoczął 
represje p i ie d w k o  faszystom , któ 
rzy poczęli w yłam yw ać się z pod 
jego w ładzy i szerzyć anarch i­
styczny teror.

Pozostaje to w związku z na­
głym zwrotem  G abrjela  d’A nnun- 
zio przeciw ko faszyzmowi. D o­
koła d’A nnunzia grupują  się czyn­
niki lew icow e i robotnicze. Prze 
ciw ko faszyzm owi w ystąpił także 
otw arcie przyw ódca partji kato li­
ckiej D on Sturdzo.

Koncentracja wojsk tureckich.
Lozanna, 2 stycznia.

W edług w iadom ości jakie n a ­
deszły w  niedzielę zrana, kon­
centracja wojsk tureckich w M os- 
sulu trw a w  dalszym  ciągu.

próżniaku, włóczęgo!... Ja jestem  
ubogim  gałganiarzern, a nie za­
m ieniłbym  moich gałganów  na 
tw e to niby m odne ubranie, 
hańbą i błotem  skalane.

—  Każdy pojm uje życie w edług  
w łasnych zapatryw ań... Jednych 
przez nie prow adzi trud i praca... 
innych w iodą kobiety...

Aż cię pow iodą na galery... 
zobaczysz!

—  Nikomu nic do tego... To 
m nie tylko obchodzi!... — zaw o ­
łał Fryderyk...— D obranoc ciotko...

rzekł i w yszedł, trzasnąw szy 
drzwiam i.

XXII.
-— Plugaw cze! zaw ołał g a ł­

ganiarz, w ygrażając pięścią sio­
strzeńcow i przez szybę sklepu.

— N a co się unosić darem nie, 
ojcze B eraud -  wyrzekł M isti- 
cot już on się me zmieni. 
W szedł na  złą drogę i będzie po 
niej postępow ał aż do kresu...

- Do Nowej Kaledonji... —  
m ruknął stary. P iękny to  
zaszczyt dla rodziny... niejjm a co 
mówić!

—  Błędy osobiste jednostek 
nie kalają innych —  rzekł ch ło ­
piec. —  M atko Perrot, proszę o 
m oją bieliznę.

O to jest.
—  Ileż w am  w inienem ?
—  Piętnaście sous,
—  Chciejcie wziąć... Ścisłe ra­

chunki jednają  przyjaciół.
Podczas pow yższej rozm owy 

dw ie prasujące robotnice ukończy­
ły sw ą  pracę, zabierając się do 
wyjścia.

Zaczekaj na nas, panie 
M isticot -  rzekła jedna z nich 

idąc w  jedną stronę •• razem  
pójdziem y. O dprow adzisz nas. O 
tej porze nie brak na ulicach 
łotrów  różnego ródzaju.

—  Z przyjemnością... —odrzekł 
podrostek, którem u pochlebiała rola 
obrońcy mężczyzny.

W yszli we trd je  razem.
Otóż jesteśmy sam i za­

częła Wdo'.yn °e rrO t - Czy 
m asz mi, bracie, coś do pow ie­
dzenia?

Przede wszystk i em s k l e p  
zamknij.

Jakaś w ięc tajem nica?
No tak... do czarta! 1 b ar­

dzo w ażna.
Z am knę natychm iast.
I w  m gnieniu oka, zam knąw ­

szy drzw i sklepu, spuściła żelaz­
ną okiennicę.

P odeszła wiekiem  praczka, znu­
żona całodzienną pracą, upad ła  
na  krzesło.

—  M ów teraz..- —  w yrzekła. —  
O cóż chodzi?

O naszego brata...
K tórego?
O E dm unda Beraud.

—  O czekuje na dole, przed d o ­
mem —  pow iedział zcicha p o ru ­
cznik do A rnolda D esvignes, w y­
chodząc z salonu Vaerriera, i wy­
biegł w najw yższym  rozdrażn ie­
niu.

d. c. n.
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ucieczkę, recydyw ę. U czu c iem o -  
je w  stosunku do n iego dałoby  
się  strescić w  dwu wyrazach: 
w arda dusza. Bohaterska dusza. 

N ie w iedziałem  jeszcze w tedy, że  
Piłsudski m iał d uszę twardą dla  
siebie, m iękką dla innych, co jest 
jeszcze p iękniejsze. Nie w ied zia ­
łem i nie przeczuw ałem  jednakże, 
źe ten rodzaj piękna przeniesiony  
aa funkcje naczelnika państw a w  
ourzliwej i przełom ow ej chw ili 
dziejow ej, m oże się  dla państw a  
akazać zgubny.

T o określa mój stan z chw ilą  
wybuchu w ojny św iatow ej. P ił­
sudski stanął na czele legionów . 
W ydało mi się  to wtedy, b łędem  
aktycznvm . Później przekonałem  
się z ch w ilą  pogrom * Rosji, że 
się m yliłem . T o  nie była om yłka. 
3 óźniej przyszła spraw a przysięgi. 
3rzypom inam  listy trzech warja- 
ó w  drukowane w  „Gońcu" ó w -  
.-zesnym, denuncjacje na P iłsu d ­
skiego, żądające jego  aresztow ania.

Zerwałem  w tedy stosunki z 
dwom a ludźmi, którzy jeszcze w  
ej redakcji pracow ali, a żona  

m oja zelżyła na ulicy jed ną z tych 
oań. Potym  przyszło aresztow a­
n e  Piłsudskiego", M agdeburg... 
To w szystko b yło  piękne w  moim  
rozum ieniu. N ie w iedziałem  ty l-  
co, że na tern zam kną się  piękne 
carty politycznej działalności P ił­
sudskiego.

Kiedy p ow rócił z M agdeburga, 
Piłsudskiem u sprzyjało n adzw y­
czajne szczęśc ie . W szystk o szło  
nu sam o w ręce. Trzej regenci 
sami, ludzie n iedołężni, tchórzli­
wi, posp ieszy li mu oddać w  ręce 
swoją n ielegalną w ładzę. O gół 
widział w  nim ofiarę patrjotyzmu

tw órcę siły  zbrojnej polskiej, 
^egjoniści poszliby za nim  w  pie- 
<ło, p eow iacy  także. Jego w łasn a  
oartja w idziała w  nim  w odza, 
niała do n iego  zaufanie b ez­
względne. N aw et n iechętni przy­
jęli go  z pew ną rezerwą, życzli­
wie, z w yczek iw aniem . T o  były  
atuty.

P iłsudski m ógł w tedy zdobyć  
oez żad n ego  oporu serca całej 
Polski. M ożna zd ob yw ać serca  
larodu n iek oniecznie z pom ocą  
.akoci i obietnic. L egjoniści czcili 
P iłsu d skiego n ie zą w y g o d y  i na­
grody, za rany, za krew, którą 
przelewali dla idei w yższej, któ­
ra się u nich zam ykała w  jed ­
nym słow ie: Polska. M yślę, że  
tą drogą zd ob yw a się  serca lu­
dzi i ta droga była otwarta. P ił­
sudski m iał w  ręku los całej P o l­
ski. B ył jej m oralnym dyktato­
rem. M ógł i pow inien  był żądać 
ofiar, ofiary pracy. N asz kraj był 
ogłodzony i tylko praca m ogła  
go w yżyw ić. P ow in ien  był żądać 
ofiary krwi, bo dookoła  nas była 
grom ada w ściek łych  w ilk ów , po­
w inien był żądać ofiary intere­
sów  partyjnych. Tutaj szła  gra o 
n ąjw yższe staw ki, o lo sy  nie par- 
tji ale narodu.

P iłsu d sję jn ie  d orósł do roli, 
jaką mu dzieje przeznaczyły. 
Zm arnow ał tę jedyną bezpow rot­
ną w  życiu narodu chw ilę. Zara­
zem zm arnow ał w łasn ą  w ielkość, 
w łasną n ieśm iertelność. Zam iast 
tej kom endy, której naród czekał, 
zam iast programu pracy i goto­
w ości bojow ej, dyscyp lin y  i rzą­
du siln ego , któryby w  państw ie  
w strzym ał anarchję, sp ad ły  na 
naród d w a fakty: p ow ołanie K ess- 
lera w  charakterze p osła  n iem ie­
ck iego i rząd ludow y.

T en  okres bardzo się  przyczy­
nił do utrwalenia w e m nie idei, 
która późnie] dojrzała, dla tego  
ch cę  ch w ilę nad nim s ię  zatrzy­
mać.

istn ieje jaskraw e hasło, w y ­
w ieszon e dla ciem nych tłumów, 
hasło, które jest o sią  w szysk ich  
dążeń stronnictw  socjalistycznych: 
dyktatura proletarjatu. H asło, w  
którym także w idział o w o c  um y­
sło w eg o  i m oralnego zw yrodn ie­
nia. W  dzisiejszych  czasach  dy- 

' ktatura jakiejkolw iek k lasy  jest 
n ie do pom yślenia. Ale jeżeli m o­
żna z pew ną daw ką słuszności 
m ów ić o dyktaturze klasy naj- 
ośw ieccń szej, wyrobionej polity­
cznie, to dyktatura najciem niej­
szych  m ąs 'pct hasłem  ■zhrndni-

czym  i oszukańczym . M asy nie 
spostrzegają  się co do tego, że 
ich karki służą za. drabinę do  
w spinan ia  się  dyktatorom. Rosja  
zr ea lizo w a ł/ te hasła i w ykazała  
ich praktyczną wartość.

Rząd ludow y M oraczew sk iego  
nie m iał ani odw agi, ani siły, że­
by otwarcie pod tym sztandarem  
stanąć. W ybrał drogę pośrednią. 
N azw ał się  skrom nie rządem  lu­
dowym . jednakże każdy zrozu­
miał, że n azw a była tu tylko li­
stkiem  figow ym  innych zam iarów, 
dyktatury w łaściw ej. P ierw szą  rze­
czą, którą stw orzył rząd ludow y, 
była m ilicja ludow a, środek za­
b ezp ieczen ia . M ilicja lu dow a by­
ła  pierw szym  aktem państw ow ym  
i p ierw szą zdradą stanu. G dyby  
inne stronnictwa tw orzyły i u- 
zbrajały k lasow e m ilicje, to b y ło ­
by ich 5, albo 6  i m usiałyby d o­
p row adzić do w ojny dom ow ej.

W szyscy  pam iętam y te czasy. 
Pam iętam y wrażenia, jakie od no­
siliśm y. Pam iętam y, że stw orzyły  
się  z tej milicji kadry krym inali­
stów , które p oznaw aliśm y po 
zbrodniczym  typie. P o łow a  z nich  
znalazła się  pod k luczem , reszta, 
lepsza, została  w zięta  do p óźn iej­
szej policji państw ow ej.

N a tern k ończy  się  działa lność  
rządu lu d ow ego  w  sen sie  p ozy­
tywnym . W ykazał on uderzającą  
n iem oc twórczą. N atom iast w  sen ­
sie  negacji, w  sen sie  d ezorgani­
zacji pracy i deprawacji duszy  
d okonał rzeczy istotnie zdum ie­
w ających.

P o dorwaniu się  do w ład zy  
pełnom ocnicy P iłsu d sk iego  [zro­
zum ieli, że otw iera się  przed ni­
mi n ieb yw ały  okres propagandy, 
zaczęły  się  m anifestacje, w iece, 
strajki, legjon strajków. M ajestat 
w ład zy  R zeczypospolitej leża ł w  
b łocie ulicznym . Rząd w id zia ł 
to, m ów ił, że nie ma siły. S iłę  
miał, tylko jej n ie używ ał. Koro­
ną w szystk iego  był strajk służby - 
szpitalnej. B ojow cy porozpędzali 
tych co chcieli pracow ać; chorzy  
tonęli w e w łasnym  kale, a pp. 
P iłsu d sk i i W ojciech ow sk i nie u- 
inieli zn aleźć środk ów  dla zatrzy­
m ania tej zbrodni.

W  przeciągu kilku tygodni dy­
scyplina sp ołeczna, t. j. o ś  pod­
staw ow a pracy W każdym  w a r­
sz tac ie , w  każdej szk o le  była zła­
m ana. Zaczął się  p och ód  ąnarchji- 
W id zia ł to każdy stróż, każdy p o ­
słan iec, n ie w id zia ł P iłsudski. 
W ięcej n ie było nic do zrob ie­
nia. Skarb był pusty, tysiące to­
w arzyszów , um ieszczonych  na  
w ażnych stan ow isk ach  w  Pań­
stw ie.

Rząd ludow y zrezygnow ał i U- 
stąpił, ale zanim  ustąpił złoży ł 
jeszcze  kukułcze jajo p od  posta-f 
cią ustaw y p ierw szego  sejm u, 
które zap ew n iło  krajowi n ow ą a- 
narchję. C hw ila, k ied y  naród pol­
ski potrzebow ał czasu  i skupiei- 
nia, kom endy krótkiej i słuchanej 
bezw zględnie., iządu  silnego , k ie­
dy pow inien  był zam ienić się  w  
jed ną w o lę  i jeden  m iecz, tę 
ch w ilę naczelnik  p aństw a uznał 
za od pow iedn ią , żeby rzucić na­
ród na bagnety polityki i rozpę­
tać n ien aw iść i w alk ę partyjną. 
Z decydow ał, że ma być sejm , 
sejm  dem okratyczny o 5 przy­
m iotnikach głosow an ia , zam iast 
jednej g ło w y  m iało ich rządzić 
400, a jakich potem  5-przym iot- 
n ikow e w ybory w ykazały. N ajza­
w ilsze  spraw y p ań stw ow e od d a­
ne były w  ręce fornali i pastu­
ch ów  bydła.

W ynikiem  tego był sejm , któ­
ry w szy scy  znam y. Sejm  w  p o ­
ło w ie  złożony z analfabetów  du­
chow ych , a w  jednej czwartej 
czy piątej z ludzi, na których paT 
trzyliśm y w szyscy , którzy stanęli 
p oza granicą p o lsk o śc i i ob yw a-  
telskości.

C hodzi mi o w yp ow ied zen ie  tu­
taj m oich przeżyć i m ojego cre­
do, na podstaw ie którego będzie  
m nie sądził trybunał, przed któ­
rym stoję i inny trybunał, przed 
którym nie stoję i gd zie się roz­
gryw ają spraw y nie m ojego cia­
ła, ale mojej czci i ducha, trybu­
nał opinji publicznej.

P rz ez  4  la ta  ia i ca łe  nioie n o -

kolen ie patrzyliśm y na poniew ier­
kę R zeczypospolitej, na w szystk ie  
zn iew agi, jakie jej wyrządzono, 
na najstraszniejszą i najcięższą  
rzecz, jaka m oże naród spotkać: 
rozkład ducha, który dzisiaj objął 
w szystk ie klasy. N iejednokrotnie 
zapytyw ałem  sam  sieb ie , skąd  
to w szystk o  płynie, skąd płynie 
ta law ina zła, jaką stale z sob ą  
n iesie  socjalizm , d laczego  rzecz, 
która pierw otnie m iała być reli- 
gją spraw ied liw ości sw oich  w y ­
zn aw ców , sp ych a te dusze w  
błoto. C zem  się  dzieje, że w sz e l­
kie gady ciągną do tego jak ćm y  
do św iatła. 1 zapytajm y —  b y­
łab y  eo bardzo ciekaw a ankieta  
—  złodziei, sutenerów , awantur­
ników , próżniaków , w sze lk ie od ­
padki sp o łeczn e o ich w yznanie  
wiary, o ich przyn ależn ość par­
tyjną, przekonam y się, że w sz y ­
scy o św iad czą  się  za którem kol- 
w ięk  ze stronnictw  socjaiistyc/.- 
nych. T o  nie jest przypadkow e.
1 nie jest przypadkow e, że w  ło ­
nie ca łego  stronnictw a istnieje 
tak w ielki procent w yp ad k ów  pa- 
talogicznych i zbrodniczych. C ze­
mu się  to dzieje, że przy p o zo ­
rach tak nadzw yczajnej energji 
socja listyczn e partie zdradzają tak 
w yraźnie i decydująco n iem oc  
twórczą? T o  są  pytania, które 
m nie dręczyły. O d p ow ied ź dało  
mi życie, dała mi historja.

jad m oralny i n iem oc tw órczą  
zaszczep iło  socja lizm ow i ży d o w -  
stw o. Ro okresie socjalizm u uto­
p ijnego rozpoczął się  mniej w ię ­
cej p ó ł w ieku tem u inny okres, 
który socjaliści zw ykli nazyw ać  
naukow ym , a dla którego jedy­
nym w łaśc iw ym  term inem  jest: 
okres żydow ski. 1 tak to nazw ie  
k iedyś historja. O kres z M arksem, 
Kautzkym i innym i jako herszta­
mi. Z yd ow stw o w  lot odczu ło  
czem  m oże się  stać socjalizm  w  
ich rękach. Żydzi dali mu sw ych  
teoretyków , dali mu kolporterów, 
agitatorów, oparcie materjalne, 
prasę, reklamę, rozm ach zew n ętrz ­
ny. Ale nie ‘ dali danno. W za -  
rnian w nieśli do n ieg o  p ew ne  
pierwiastki w łasn e, pierwiastki 
rasow e, które sp ow od ow ały  zw y­
rodnienie w artości m oralnej s o ­
cjalizm u.

Żydzi w n ieśli h asło  w yłączne  
w alki o dobro m aterjalne i odrzu­
cili, jeżeli nie w  teorji, to w  pra­
ktyce, zasadę słu sznego , t. j. pro­
porcjonalnego w ynagrodzenia, jak 
gdyby św iad om i tego, że n ic tak 
nie dem oralizuje jak zysk  n ie­
praw y, zarobek nadm ierny, łatw y  
do osiągn ięcia . T o jest jedno. 
D rugie co w nieśli, to jest ducha  
nien aw iści, p od staw ow ą  cechę  
całej propagandy, ducha w alki i 
zem sty, n ien aw iści, tarcia sp o łe ­
cznego , p rzeciw ień stw o ideałów  
p racod aw ców  i pracobiorców .

W alka k las okazała się  gen ia l­
nym środkiem  do rozsadzania  
sp o łeczeń stw  aryjskich i odw ra­
canie uw agi od  w alki ras, od 
podboju  żyd ow stw a. W alka klas 
okazała  się  m iechem  do rozdm u­
ch iw ania  tej iskierki zła, które 
znajduje się  w  duszach naw et 
n ajlepszych  ludzi. Oni to p odyk ­
tow ali socjalistom  te m etody, zro­
bili z nich specja listów  zw alcza­
nia, — zw alczan ie oparte na n ie­
n aw iści stało się  ich g łów nym  
zajęciem ; zw alcza  się w szystk ich  
i w szystk o, co nie należy do*sek- 
ty. Ale n ien aw iść  zajadła jest 
za w sze  nietw órcza, tak sam o jak 
każda tw órczość m usi być p o ­
częta z m iłości. D latego żydzi 
żyja jako sp o łeczeń stw o  pasożyt­
nicze na rasach aryjskich. T rze­
cia i ostatnia cecha, która zd e­
p raw ow ała socjalizm , to jest g e -  
njusz oszustw a, który zabagrtił 
kłam stw em  i oszustw em  całą pro­
pagand ę socjalistyczną, który za­
mieni! reiigję spraw ied liw ości 
p ow szechn ej w  geszeft p o w sz e ­
chny, w  n ajw iększe oszustw o, 
jakie św iat k ied y  w idział.

W  Rosji zrealizow ano id eały  
socja listyczn e, jednak dem okracji 
tam niem a. Jest tylko tyrańska 
chw ała... Lenina et consortes  
G dzie tam jest to szczęśc ie  Jludu, 
p od n oszen ie  go do p o z i o m u ,  
pdzie sa ich szkołv. sznitale. tea­

try, spokój ludu. sztuka ludu i 
m oralność ludu? T e g o  tam nie­
ma.

T o sa  g łów n e pierwiastki, k tó­
re w  okresie sem ickim  w esz ły  
do doktryny socjalistycznej, do 
propagandy socjalistycznej.

Na gruncie p olsk im  w szystk ie  
te cechy urastają do rozm iarów  
potwornych dlatego, że ciśnien ie  
intelektualne i m aterialne żyd ow ­
stw a jest siln iejsze niż k iedykol­
w iek i gd ziekolw iek  bądź, Za­
razem lud ciem ny w  m asie, łat­
w ow ierny, pobudliw y, m ało trzeź­
w y, stanow i m ateriał w ym arzony  
dla propagandy w yw rotow ej, jed­
nakże jeśli nie zam ienił się  do­
tąd w  m asę bandytów , to dlatego, 
że m uszą być w  duszy tego  lu­
du jakieś cenne pierw iastk i, któ­
re g o  od tego  bronią, które ka­
żą mu się  opierać, w ięc  s ię  o- 
piera i nietylko opiera się, ale 
sam  dochodzi do zrozum ienia  
rzeczy w ielk ich  i św iętych . Ten  
opór od czuw ają partje lew icow e, 
i ch cą  g o  złam ać za w sze lk ą  ce ­
n ę —  tym  się  tłum aczy ich tak 
zajadła taktyka.

W  toku śledztw a zapytyw ano  
m nie czy nie mam w spóln ik ów . 
M ów iono: vox  populi twierdzi, że  
w sp óln icy  bvii. Ten vox  populi 
dla m nie o m ilę pachnie „R obo- 
tnikiern“ i „Kurjerem Porannym ". 
Przyznaję dla ich w iadom ości, że 
w sp ó ln ik ów  m iałem . Moimi w sp ó l­
nikami tymi, którzy mi dali naj­
w ię c e j . pobudek do spełn ien ia  te­
go. co spełn iłem , są panow ie Perl 
i Ehrenberg. Ile razy brałem do 
ręki te p ism a miałem  w rażenie  
że w yciągam  z archiw ów  p sych o­
p ato log ii kryminalnej jakąś za­
trutą bibułę. W  m oim zrozum ie­
niu każdej ideologii m ożna bro­
nić albo nikczem nie, albo pięknie 
i po rycersku . Każdej. W  ten 
sp osób  prow okuję się  u p rzeciw ­
nika podobne stanow isk o i prę­
dzej dochodzi się  do celu, aniżeli 
przez przew rotność i p ianę na
u s ta c h . J j n  -iast h ą rriao pięknie
1 bardzo po polsku. Ale do te­
go  dziś jest daleko. N asze par­
tje p olityczne, n a w et te, które z a ­
wierają stosun k ow o m niejszy pro­
cent żyd ów  są  tak przepojone du­
chem  sem ickim  i p sych ozą  par­
tyjną, że są  absolutnie do takie­
go  rycerskiego traktowania sw o ­
ich przeciw ników  niezdolne.

Najbardziej dla m nie god n e u- 
w agi było to, że socjaliści naj­
w ięcej n ienaw idzą w  przeciw ni­
kach sw oich  tego, co jest w  
nich najp iękniejsze co jest p ię­
knym prom ieniem  ich duszy, t. j. 
uczucia narodow ego i m iłości Oj­
czyzny. Ż yw otność i tryumf te ­
go uczucia d oprow adza partje so ­
cjalistyczną do obłędu. P rzypo­
m inam  w szystk im , jakim d rgaw ­
kom ulegał „Kurjer" i „Przegląd"  
po przew rocie M u ssolm iego. Idea 
narodow a jest najbardziej n ien a­
w istna w szystk im  partjom socja ­
listycznym .

Naturalnie O jczyzna to jest i 
dla nich w yraz św ięty  i n iety­
kalny, ale tylko wyraz, treść 
zm ienia się, treść fałszuje się  tak, 
jak w szystk o  inne. D la  każd ego  
z nas O jczyzna to jest najlepsza  
tradycja przeszłości, to jest dobro 
d uchow e i m aterjalne od zied zi­
czone po przodkach i przekazy­
w an e jak św iętość  z pokolenia na 
pokolenie. T o  nie jest w łasn ość  
ani daw nych, ani przyszłych p o ­
koleń; ale w szystk ich  razem  i 
dlatego m y jesteśm y tylko ch w i­
low ym i dzierżaw cam i i strażni­
kami. T o  są  nasze pojęcia. W  
naszym  pojęciu  m ieści się  prze- 
d ew szystk iem  zesp ó ł ob ow iązk ów  
i ofiar, bo bez ofiar bez p o św ię­
cenia —  O jczyzny nie ma. D la  
socjalistów  spraw a przedstaw ia  
się  inaczej: O jczyzna —  to my 
w szyscy . Jeżeli nam jest dobrze 
to w szystk o  w  porządku, to O j­
czyzna jest szczęśliw a. T akie zda­
nie w ygłaszają  nie najgorsi, w y ­
głaszają  najlepsi.

S łyszałem  na zebraniu p ublicz­
nym, jak genjalny pisarz i n a iw ­
ny polityk S ieroszew sk i w y g ła ­
sza ł te zasad y  w  ob ecn ości se ­
tek osób . D la p ospolitego  tow a ■ 
rzyjza ta formuła jest jeszcze pro­

stsza: O jczyzna jest o tVle, o . 
m a się z niej korzyść wyraźną, 
materialną, natychm iastow ą. T« ; 
w łaśn ie  pojęciom  da! w yraz po­
se ł M oraczew ski w  pamiętnej m o­
w ie  sejm ow ej w  1920 r. p odczas  
najazdu bolszew ick iego , kiedy 
twierdził, że lud polski nie pój­
dzie bronić O jczyzny przeciw  na* 
jazdow i, chyba, że mu za to Oj­
czyzna drogo, bardzo drogo za­
płaci. Lud polski w  osob ie  Pia-j 
stow ców , w  osob ie  w itosow ców . 
A na te zn iew agi, na te inw ekty­
w y n iegod ne nie znalazł od po­
w ied zi żadnej. P iastow cy  i Wi- 
tosy staii jak pod pręgierzem .

D ostojny sądzie! C hcę jeszcze 
krótko p ow ied zieć o tym, na cc 
patrzyłem  zbliska moimi oczam i, 
o człow ieku, na którego p lano­
w ałem  zam ach, za który p ow i­
nienem  tutaj być' s ą d z o n y " ,  c 
w pływ ach  tego  człow ieka na a- 
parat państw ow y, na jego  fun­
kcjonow anie.

T en  w pływ  n iew ątpliw ie był 
bardzo duży, chociaż n iezaw sze  
bezpośredni. P iłsudski daw ał pań­
stw ow em u  aparatowi sw oich  w y; 
branych ludzi, a zarazem  z B e l­
w ederu szed ł p ew ien  ton z a sa d ’ 
niczy, ton, w  którym dźw ięczał}  
różne struny. Ale najbardziej cha  
rakterystyczuym  jest brak w ol 
tw órczej w szystk ich  kóiek m echa  
nizm u p aństw ow ego. T en m echa­
nizm p aństw ow y, jak o ten 
w szyscy  w iem y, jest chory.

W  dziedzin ie państw ow ej jes  
p ew ien  odłam , który bezpośred  
nio p od lega ł w  czasie  w ojny Na 
czeku ko w 1 P aństw a ..—  m ianow i 
cie w ojsko. K iedy w  1920 r., od 
praw iono m nie z biura poboro  
w ego , z biura w erbu nk ow ego z 
w zględ u  na mój w iek, zw róciłer 
u w agę na d efen zyw ę, w  którg 
jak m yślałem  b ędzie m ożna słu  
żyć z takim sam ym , a m oże na 
w et w ięk szym  pożytkiem  sprawi 
obrony kraju. Za pom ocą pole 
cenią m inistra S osn k ow sk iego  dc 
stałem  się  do centrali w arszaw  
skiej. Tu był w ęzeł najważniej 
szych , najbardziej odpow iedział 
nych p oza  obroną frontu sprav

N iezm iernie od pow iedzia ln e sta ­
n ow iska  b y ły  pow ierzane Iudzior 
n ieodpow iedn im  i stały s ie  wi 
d ow n ią  rzeczy n iesłych anie g o r ­
szących . za które od pow iad a te 
kio jest najw yższym  szefem . V 
dw óch  słow ach  p ow iem  o kilku u 
rzędnikach.

leden  z urzędników  był żyder 
O prócz m e g o 'b y ło  jeszcze 2 ,c z  
w ięcej urzędników , n oszących  wy­
bitne cech y sem ickie. Pannvprze- 
p isyw aczki. w rękach których by  
ły  w ielkiej w ag i tajem nice pań 
stw ow e, m iały p o w ie r z c h o w n e /  
także sem icką. Zabrałem  się  di 
pracy.

Przytoczę kilka spraw , które 
m iałem  w  rękach i które mnie 
w zburzyły w  najw yższym  stopnit 
Spraw y są  krótkie. P ierw sza  taka  
Pan XX jest w  czasie w ojny n i  
p oczcie cenzorem  w ojskow ym  
korespondencji żyd ow skiej, jeg< 
przeszłość: żyd  białostocki, czj 
grodzieński, p od czas okupacji niej 
m ieckiej był w spółpracow nikiem  
dziennika żydow skiego , y w y ch o 1 
d zącego  w  trzech jeżykach. Nic 
przyznaw ał się  n igdy do pol­
sk ości. W ed łu g  dom niem ania u 
ch od ził za szp iega  n iem ieckiego  
T em u człow iekow i powierzon; 
była cenzura listów  żydow skich  
D efen zyw a była bezsilna. P ow ie  
dziano mi, że  nie mają prawaare 
sz to w a ć  go, ani • zaw iesić  go v  
czynnościach , ani zaw iesić  szet; 
który go  przyjął, że w ogóled cfćn  
żyw a jest bezsilna.

D ruga spraw a. Studenta żyda 
p rzyłapanego na kolportowanie 
bibuły kom unistycznej, aresztow a­
no, gdy w siad a ł bo tramwaju 
P ozn ał go  człow iek, który inia 
skład b ib u ły /k o m u n isty czn ej v 
M okotowie- Spraw a jest czysta  
T rzeba było czytać jeszcze tę bi 
bułę. S łów  niem a na p ow ied ze­
n ie tego, co tam było. To by 
kał b łoto, to było przesiąknięte 
krwią żołnierzy polskich, tysią­
cem  żyć ch łop ców  naszych, kto 
rzy w zię li tę b ibułę na se iio  
byli rozstrzelani za dezercję. Inn
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Kronika.
Kalendarzyk*

Dziś D a n i e l a  

J u t r o  T y tu s a  

W s c h ó d  s łońca  8.45. 

Z a c h ó d  .. 4.34.

Podpisan ie  nowej umowy 
w przemyśle  górniczym.

S o s n o w i e c ,  3 styczn ia .

W  ub ieg łą  so b o tę ,  ,o godz i­
nie 4-tej | p o p o łu d n iu ,  o d b y ł  się 
m iędzy  r a d ą  z jazdu  p rz e m y s ło ­
w c ó w  - a zw iązk iem  g ó rn ików , 
da lszy  ciąg  p e r t ra k ta c j i  o p o d ­
w y ż k ę  p la c  w  p rz e m y ś le  g ó r ­
n iczym .

N a  k onfe renc ji  tej nie d osz ło  
d o  o s ta teczne j  u g o d y ,  gdyż  
z w iązek  górn iczy  s ta n o w c z o  za- 
żądałóOproc. p o d w y ż k id o  p łac  
g ru d n io w y c h  i w y p ła c e n ia  20 
p ro c .  zaliczki w  o k re s ie  od  7- 
go - s tycznia , zw ro tn e j  zaś 15 
lu teg o  b. r. P rz e m y s ło w c y  na  
p ro p o z y c je  p o w y ż s z e  nie z g o ­
dzili się i p o s ta n o w io n o  o d ło ­
żyć p e r t r a k ta c je  do  p rzy sz łeg o  
t y g o d n i a .

D o w ia d u je m y  się n a to m ia s t  
w ostatn ie]  chwili, że p r z e d s ta ­
wiciele ra d y  z jazdu  po  odb y te j  
n a ra d z ie  z w łaśc ic ie lam i k o p a lń  
zaw iad o m il i  l is tow nie  w dn iu  I 
s ty czn ia  z w iązek  górn iczy , że 
ze w zg lęd u  n a  s ta ły  w zro s t  
d ro ż y z n y  z g a d z a ją  się na  p o d ­
w yżkę  40 p roc .  w p rz e m y ś le  
gó rn iczym , k tó ra  o b o w ią z y w a ć
będz ie  od s ty czn ia  b. r.

O p r ó c z  40 p roc .  p o d w y żk i ,  
o t rz y m a ją  górnicy  m iędzy  7 a 
10 s tyczn ia ,  20 p roc .  za liczkę, 
z w ro tn ą  15 lu tego .

P e r t r a k ta c je  z p r z e m y s ło w ­
cam i z ramienia zw iązk u  g ó r ­
n ików , p ro w a d z i ł  p o se ł  Jan  
S ta ń c z y k .

S t a t y s t y k a  urzędni­
ków- W  myśl u c h w a ły  rady  
m i n i s t r ó w  z dn ia  27 l is to p ad a  
1922 r. g łó w n y  u rz ą d  s ta ty s ty ­
czny p rz y s tę p u je  do  p rz e p ro ­
w a d z e n ia  s ta ty s ty k i  fu n k c jo n a r ­
iuszy  p a ń s tw o w e j  s łużby  cyw il­
nej na ca ły m  o b sza rze  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j .  W  ty m  celu  zos ta ły  
ro z e s ła n e  b e z p o ś re d n io  do  w szy ­
s tk ich  u rz ę d ó w  c jdpow iednie  
fo rm ularze ,  k tó re  p o  w y p e łn ie ­
niu m a ją  b y ć  p rz e s ła n e  g łó w n e ­
m u  u rz ę d o w i  s ta ty s ty c z n e m u  
d o  dn ia  8 s tyczn ia  1923 roku.
U rzęd y ,  k tó re  fo rm u la rzy  d o ­
ty ch czas  nie o trzy m a ły ,  lub  o- 
t rz y m a ły  je w  n ie d o s ta te c z n e j  
ilości, w inny  zw róc ić  się b e z ­
p o ś re d n io  p o  nie do  g łó w n eg o  
u rz ę d u  s ta ty s ty c z n e g o .

Petycja w ł a ś c i c i e l i  
ltiei*uchomoici. P rz e d s ta ­
wiciele zw iązku  właścicieli  n ie ru ­
c h o m o ś c i  zw raca li  się d o  p o s z c z e ­
gólnych  k lu b ó w  s e jm o w y c h  z 
z p ro śb ą  p rzy śp ie szen ia  p rz e ­
p r o w a d z e n i a  zm ian  w u s taw ie
ó och ro n ie  lo k a to ró w , lecz u s ły ­
szeli w odp o w ied z i ,  że  o b e c n a  
sy tu a c ja  nie p o z w a la  n a  p o r u ­
szen ie  tej sp ra w y  i zalecili c ie r­
p liw ość . W o b e c  tego  w łaśc ic ie ­
le n ie ru c h o m o śc i  Postanow ili  
w y s to so w a ć  w tej sp ra w ie  p e ­
tycję  do  p re z e s a  rad y  m ini­
s trów .

Btonfei*e n c J e p o l i ty c * -
ne. W  ub ieg łym  ty g o d n iu  o d ­
b y ły  się. k o n fe re n c je  po lityczne :
w D ą b ro w ie  p o d  p rz e w o d n ie -  _____
tw e m  p. inż. K a z n o w sk ie g o ,  a w  .
S o s n o w c u  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  U  t  1 f l  T  y .  
p  St. P ło d o w sk ie g o ;  n a  k o n ­
fe re n c jac h  ty ch  po se ł  dr. F a l ­
k o w sk i  w ygłos i ł  re fe ra ty  „ O  
b ieżące j  sy tu ac j i  po li tyczne j  .
N a  z e b ra n ia c h  w y ra ż o n o  p e łn e  
z a u fa n ie  k lu b o w i  s e jm o w e m u

zw iązku  lu d o w o -n a ro d o w e g o ,  a 
ta k ż e  w ez w a n o  s t ro n n ic tw a  n a ­
r o d o w e  d o  w y trw a łe j  w alk i  o 
p rz e p ro w a d z e n ie  z a sad y  w c a ­
ły m  życiu p o li tycznym , że  w 
s p ra w a c h  p ie rw s z o rz ę d n e g o  dla  
Polski z n a c z en ia  m a  d ecy d o ­
w a ć  w ięk szo ść  p o ls k a  i w 
p ie rw sz y m  rzęd z ie  r z ą d  r»*usi 
być o p a r ty  na w iększośc i p o l ­
skiej; c a łe  zaś  sp o łe c z e ń s tw o  
zeb ran i  w z y w a ją  do  s tanow cze j ,  
z o rg a n iz o w a n e j  i w y trw ałe j  w a l­
ki o p o l i ty c z n e  i g o sp o d a rc z e  
w y zw o len ie  Po lsk i  p o d  hasłem :

„ P o lsk a  — d la  po laków ! 
S w ój d o  swego!"

W  d n iach  na jb liższych  p o ­
d o b n a  k o n fe re n c ja  o d b ę d z ie  się 
w  Z a w ie rc iu  w u d z ia łe m  d e le ­
g a tó w  k ó ł  zw iązk u  lu d o w o -n a ­
r o d o w e g o  p ó łn o c n e j  części p o ­
w iatu  będz ińsk iego .

Amator soli. W ik to r  B.
d o b ra ł  się d o  w a g o n u  z so lą  na 
stacji w S o s n o w c u  i u s i ło w a ł  
w y ła d o w a ć  ją na  sw ój r a c h u ­
n e k  i ryzyko .  R y z y k o  w y p a d ło  
p o d  z d e c h ły m  m e d o re m . Z o s ta ł  
on  p rz y ła p a n y  na  s ło n y m  u- 
c z y n k u  i o d e s ła n y  na 1 ow a- 
ro w ą  w  S o sn o w c u .

N i e l e t n i  kieszonko-  
w iec. A n n ie  Jas iak ó w n ie ,  w 
te a t rz e  w  S o sn o w c u  12-letni 
S y m o k a  W a le n b e rg  sk ra d ł  z 
k ie szen i  5 tys. m k. P o m y s ło w y  
m nie jnzośc iow iec  zo s ta ł  a re s z to ­
w any .

(idebnaniekoncesji. O d
n o w e g o  ro k u  kilku r e s ta u ra to ­
rom  w S o sn o w c u  w ład ze  
a k c y z o w e  odebrały k onces je  
na  re s ta u ra c ję  w y łączn ie  chrze- 
ścija norii.

Sam ozw ańczy poseł.  
W  d z ień  S y lw e s tra  p rzy jech a ł  
z K a to w ic  d o  S o s n o w c a  pew ien  
je g o m o ść .  P o d c h m ie l iw sz y  so ­
bie w re s tau rac j i ,  na  ulicy z a ­
b aw ia ł  się w posła ,  o zn a jm ia jąc  
p rz e  b o d n io m  n o c n y m , że  jes t  
p o s łe m  i n ia ty k a ln y m . W y le g i­
ty m o w a ć  się m e  p o zw oli ł ;  w 
c iągu  kilku godz in  na  o d w a c h u  
p o  w y sz u m ie m u  a lk o h o lu  z p a ­
n a  p o s ła  zn ó w  sta ł  się zw yk ły  
śm ie r te ln ik  i jb a rd zo  p rzy zw o ity  
cz łow iek .

Chory człow iek. Piszą  
n a m  z D ą b ro w y :  W  je d n y m  z
tu te jsz y c h  kin  d e m o n s t ro w a n o  
o b c h ó d  ro czn icy  3-go m a ja  w 
W a rsz a w ie .  G d y  n a  je d n y m  z 
o b ra z ó w  u k a z a ł  się gen. H alle r  
w o to czen iu  świty, zn a jd u jący  
się na  sali p. P • d z ia łacz  m ie j­
sc o w y  i c z łow iek ,  m ający  p re ­
tens ję  do  in teligencji,  p rz e ra ź l i ­
w ie  g w izdną ł ,  co  w y w o ła ło  z ro ­
zu m ia łe  obu rzen ie .

J e d e n  z n auczyc ie l i  p o d n ió s ł  
się i z a p y ta ł  g łośno , k to  m óg ł 
w p o d o b n y  sp o só b  p o s tąp ić .  
W ó w c z a s  p. P . na jsp o k o jn ie j  
o św iadczy ł ,  że  on gw izda ł ,  
g d y ż  tak  m u się p o d o b a ło ,  na 
co o t rz y m a ł  o d p o w ie d ź ,  iż w 
p o d o b n y  sp o só b  p o s tę p u ją  ty l­
ko  ulicznicy.

N ie fo r tu n n y  d z ia łacz  na  ta ­
kie d ic tu m  p o sp ie sz n ie  opuśc ił  
salę i s ta ł  się p r z e d m io te m  o- 
g ó ln eg o  p o śm iew isk a .
Wykrycie kradzieży.

Zuchwały pomysł bandytów.

ki

B an d y c i  o sa d z e n i  w w ięz ie ­
niu  będ z iń sk im , od d łu ższeg o  
już  czasu  p rzed s ięb ra l i  n a j ró ż ­
n o ro d n ie jsz e  p ró b y ,  ce lem  w y­
z w o len ia  się n a  (w olność, z a m ie ­
rzen ia  te  s p a r a  iż o w a ła  j e d n a k  
n iem a l  w  z a ro d k u  c z u ju a  s t raż  i 
w o g ó le  s p rę ż y s ta  a d m in is t rac ja  
w ięzienia .

O s ta tn io ,  p o d c z ą s  ub ieg ły ch  
św iąt, b a n d y c i  p o s ta n o w il i  s p r ó ­
b o w a ć  je sze  raz  szczęśc ia  i s ą ­
d ząc ,  iż d o z ó r  w ięz ien ia  z e ­
ch c e  m o ż e  sk o rz y s ta ć  z ta k  n a ­
leżn eg o  o d p o c z y n k u ,  w p ro w a -  
w adzili  p o m y s ł  w  czyn.

P ra c y  pod ję l i  się w y traw n i  i 
d o św ia d c z e n i  z b ó je  w  liczbie  ló 
ossb , m ieszczen i  w celi N 14, 
gdz ie  s ie d z ą  o so bn icy ,  sk azan i  
n a  b e z te rm in o w e  w ięzien ia , lub 
t e ż .k tó r y m  grozi sąd  d o raźn y .

O d e rw a l i  m ian o w ic ie  d o ść  
g ru b y  d ru t  o d  w iad ra ,  s to iące -  
go  w celi i z a su w k ę  o d  o k n a  
i p rzy  p o m o c y  ty ch  „ in s t ru m e n ­
tó w "  w yd łu b a l i  w n o cy  o tw ó r

B ędzin , 30 g rudn ia .

w suficie, p o c z y m  ko le jno  p o ­
częli w y d o s ta w a ć  się 2 celi na  
s trych .

N a  szczęście , s traż  czuw ała  j 
g dy  d o z o rc a  u s ły sza ł  p o d e jrz a ­
ne  sz m e ry  n a  s trychu ,  z aw iad o ­
mił n a ty c h m ia s t  o ty m  w ładze, 
k tó re ,  z a rz ą d z iw sz y  wszelk ie  
ś rodk i  o s tro ż n o śc i  i bezp ieczeń*  
s tw a , w k ro c z y ły  d o  celi, gdzie  
u jrz a n o  w k ąc ie  za  p ie c e m  w y ­
b ity  o tw ó r ,  n a to m ia s t  b a n d y ­
tó w  p o g rą ż o n y c h  niby w  n o ­
c n y m  śnie.

P r z e p r o w a d z o n a  rew iz ja  wy­
k ry ła  n a rz ę d z ia ,  p rz y  p o m o c y  
k tó ry c h  d o k o n a n o  w ybic ia  o- 
tw o ru  o ra z  z n a k o m ic ie  w y k o ­
n a n y  rew o lw er . . .  z ch leba .

J a k  się o k a z a ło ,  b a n d y c i  chc ie ­
li w y d o s ta ć  się n a  dz iedz in iec  
w ięz ięnny , ro zb ro ić  s traż  i p o  
w y p u sz c z e n iu  w szy s tk ich  w ię ­
źn iów , p rz e b ra ć  się w m u n d u ­
ry d o z o rc ó w  i z b ro n ią  w ręku ,  
p o s z y b o w a ć  n a  w olność .

K O M U N I K A T .
Z  p o w o d u  do tk l iw ego  b raku  nauczycie li  szkół p o w s z e c h ­

nych w iejsk ich  o tw ie ra  In spek to ra t  Szkolny

Kurs ten r o z p o c z n ie  się  d n ia  15 s tycznia  1923 r. o godz. 8-ej ra ­
no w  gm a ch u  se m in a r iu m  przy  ul. W aw el  Nr. 1.

Na pow yższy  ku rs  b ę d ą  przyjęci k an dydac i  i kandyda tk i ,  
którzy ukończyli 18 lat życia, p o s ia d a ją  św ia d ec tw o  o u k o ń c z e ­
niu cona jm nie j  (5-ciu k las  szkoły  średnie j,  p rzyczym  p ie rw sz eń ­
s tw o  b ę d ą  mieli ci kandydaci ,  którzy  z łożą  ośw iadczen ie ,  że po 
ukończen iu  k u r s u  p rzy jm ą  po sa d y  w  szko łach  w iejskich.

P o d a n ia  n a  k u rs  p rzy jm uje  Inspek to ra t  S zkolny  w  S o s n o w ­
cu, ul. M a łac h o w sk ieg o  22, do  d n ia  8 s tyczn ia  1922 r. D o p o d a ­
nia na leży  załączyć: 1) m etrykę  urodzenia ,  2) św ia d e c tw o  szko l­
ne w oryginale, 3 )  św ia d ec tw o  zd ro w ia  w y s ta w io n e  przez leka­
rza pow ia tow ego ,  4) życiorys i 5) deklarac ję,  że po  ukończeniu  
k u r s u  zob o w ią zu je  się k u rs is ta  p ra c o w a ć  cona jm nie j  przez  rok w 
szkole  p o w sz e c h n e j  i to  tam, gdzie  go  p rzeznaczy  Inspektor  
Szkolny  w zg lędn ie  Kuratorjum.

Inspek to r  S zko lny : I .  G r a b o w s k i .
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Z teatru.
Dziś w Dąbrowie grana  

b ędz ie  5-cio a k to w a  sz tuka , 
k tó ra  ob ieg ła  w szys tk ie  e u ro ­
p e jsk ie  scen y  z o lb rzym im  p o ­
w o d z e n ie m  „D jab lica" ; w g łó ­
w n y c h  ro lach: pp . C h o jn ack a ,
O s ta sz e w sk i  i R og o w sk i .

„Sublokatorka** w Gra. 
nicy g ra n a  b ę d z ie  n ie o d w o ła l ­
nie ju tro , w  c zw ar tek ,  w te a ­
trze  „ K u l tu ra 11. P o c z ą te k  o g. 
8 3* wiecz.

»Cxysty interes** w n a d ­
ch o d zący  p ią te k  g ra n y  b ędz ie  
w sali k lu b u  na  N iem cach .  P o ­
czą tek  o godz . 8 w iecz.

,,Di*ltgi mąż:**, św ie tn a  
k o m e d ja  3-ak tow a p o p u la rn e g o
p isa rza  M. h i ja łkow sk iego , z 
k tó re j  p rem je ra  m ia ła  się o d ­
być dziś, w środę, z o s ta ła  u- 
d ło ż o n ą  ce lem  lep szeg o  p rz y ­
g o to w an ia .

„D rug iego  m ę ż a "  p re m je r ;  
o d b ę d z ie  się w n a d c h o d z ą c e  
so b o tę ,  p o c z y m  s z tu k a  p o w tó  
r z o n a  b ę d z ie  w  niedzielę .

W u b .  t y g o d n i u  z m i e s z k a n i a  M o r d -  
, S o s n o w i e c ,  K o ś c i e l n a  n r .  7,  s k r a ­

d z i o n o  g a r d e r o b ę  w a r t o ś c i  o k o ł o  
d w ó c h  m i ł j o n ó w  m k .  P o l i c j a  k r a d z i e ż  
t ę  w y k r y t a  i c z ę ś c  s k r a d z i o n e j  g a r d e ­
r o b y  o d n a l a z ł a  i o d e b r a ł a .

D a l s z e  d o c h o d z e n i e  w  t o k u

Parkany kradną.
A n d r z e j o w i  B a l i ń s k i e m u ,  W a p i e n n a  

7 w  S o s n o w c u ,  z ł o d z i e j  s k r a d ł  w  n o ­
c y  p a r k a n ,  w y r z ą d z a j ą c  10 t y s .  s t r a t y .

K rśdzieże.
J a n k l o w i  S z t i k g o l d o w i .  S o s n o w i e c ,  

F l o r j a ń s k a  3 3 ,  s k r a d z i o n o  z e  s k l e p u  w  
n o c y  w  u b .  t y g o d n i u  t o w a r y  z a  2 0 0  
ty* ,  m k .

T O W .  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E

„E 8 P E R “
B ę d z i n ,  K ołłątaja 24. Telefon 40.

PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW 1 skład fabryczny
firm y „ A U T O M O B I L E S  B E R L I E T

P o l e c a m y  do n a tych m ia stow ej d o staw y  z naszego składu | 
w  Bedzinie Typ. 12/30 H.P. „ B E R  LI  E r ' ,  Skład fabryczny  
francuskich i amerykańskich masywów opon i dętek

f i r m y  „ B E R G O U G N A N “
Dostarczamy natychmiast ze składu:

karbid, pasy transmisyjne, oleje i smary, pakunki, 
kuźnie polowe, łożyska kulkowe, koła drewniane pa- 

po sowe i t. p. artykuły techniczne.
. . . '  ______ 521)1—o ,

gSc0DCBxO3OQ3Q0=c93C©OcQDC0=cQD “

Z a m ia s t  p o w in sz o w a l i  n o w o ­
ro c z n y c h  E  Je len iew scy  sk ła ­
d a ją  mk. 5000 n a  inw alidów  
w o je n n y c h .
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Dodafek do flr. 1 „Iskry“.
P o d w y żk a  u p o sa ż e n i a 

p racow nik ów  pnńsfw ow f€h«
Ł a m ig łó w k a  s a n k c jo n o w a n a ,  — M yti^n ie  o c i u .  

U w agi n«i c z a s i e .

Poruszany  wielokrotnie p ro ­
blem  uposażenia  pracowników 
państw ow ych  rozwiązał dow ­
cipny referent rady ministrów 
kró tko  a im ponująco, p rzep ro ­
w adzając  uchwalę, do tyczącą 
uposażen ia  styczniowego w sło­
wach: „R ada ministrów p rzyzna­
je pracow nikom  państw ow ym  
n a  miesiąc styczeń 1923 p o d ­
wyżkę w wysokości 1(H) proc. 
poborów  październikowych.

Co to znaczy?
Czy poborów  październ iko­

wych całych, czy d oda tku  |paź~ 
dżiernikowego i d latego właśnię 
październik jest tytn wybranym  
miesiącem?

Jeśli o efek t się rochodzi, to 
czy nie lepiejby brzmiało: przy­
znaje Się podwyższenie 100.000 
proc. uposażenia z epoki ka­
miennej?

Kamiennym i są też serca tych, 
k tó rzy  takie łamigłówki w y  
rnyślają, nie bacząc na skutki 
tego rodzaju drwin z, rzesz 
zgłodniałej.

Jest to mydlenie oczu, bo 
przypuszczalnie  pow yższa p o d ­
w yżka ró w n ać  się będzie p o ­
borom  grudniowym.

A le ogłoszenie szum ne „100 
proc. podw yżka"  spow odow ało  
skok cen na rynku, którego nikt 
nie wytrzyma.

1 a ki n ie s ły c h a n ie  szy b k i  
•wzrost ce n  m ię sa  w o ło w e g o  
i w ie p r z o w e g o ,  jaki m ia ł  
m ie jsce  w  ty g o d n iu  p o św ią -  
t e c z n y m ,  p r z y p is a ć  na leży  
w y łąc zn ie  z o rg a n iz o w a n e j  
b a n d z ie  p a s k a rz y ,  k tó rzy ,  
w id z ą c  b r a k  to w a r u  w S o ­
s n o w c u ,  w y k o rz y s ta l i  s y tu ­
ac ję  w  sposób iście b a n d y ­
cki

Z łu p io n o  lu d n o ś ć  b e z k a r ­
nie w  s p o s ó b  tak  o h y d n y  i 
bezczelny W o c z a c h  policji 
i p ro k u ra to r j i ,  że  lu d n o ść  
ju ż  nie c h c e  w ie rz y ć  ż a d ­
n y m  z a p o w ie d z io m  z w a lc z a ­
n ia  tego  leg a ln e g o  r z e k o m o  
b a n d y ty z m u .

H a n d la r z e  św iń  z u p e łn ie  
ja w n ie  chw alili  s ię ( że  na  
s z tu c e  za rab ia l i  o d  150 d o  
2 0 0  tys .  m a re k !

O to  o d p o w i e d ź  p a s k a rz y  
n a  w s z c z ę t ą  p rz e z  rz ą d  
„ n a p ra w ę  R z e c z y p o s p o l i te j" ! !

Z d e m o r a l iz o w a n i  b e z k a r ­
n y m  r a b u n k ie m  lu d n o ś c i  p a -  
s k a r z e  s o s n o w ie c c y  b y n a j ­
m n ie j  n ie  u z n a ją  z a k a z u  
s p r z e d a ż y  z a  o b c ą  w a lu tę .  
G d y  p u b l i c z n o ś ć  n a sz a  c h c e  
k u p ić  s ło n in y ,  m ię sa  lub  
w ęd lin ,  to  n ie k tó rz y  z p o -

O J arm ark
Nie wiemy, dopraw dy , cze­

mu przypisać okoliczność, że 
Sosnow iec do tego czasu nie

Sosnowiec, 3 stycznia.
Czy nie lepiej byłoby w pro­

wadzić wypłatę poborów  d e k a ­
dami na wzór zagranicy, gdzie 
pierwsza i druga d ek ad a  rów na  
się ostatniej z poprzedn iego  
miesiąca, a trzecia jest w yrów ­
nan ą  w edług  cen rynku  w o- 
kresie pierwszej i drugiej d ek a ­
dy danego miesiąca.

Takie rozw iązanie m usiałoby 
w płynąć uspokajająco  na rzesze 
p racow ników  państw ow ych , bo 
z jednej s trony zapew niłoby  
im m ożność bytow ania , z d ru ­
giej utraciłoby je w p rzek o n a­
niu o pieczołowitości rządu  o 
ich egzystencję.

D osyć drażnienia! Zechcie j­
my raz szczerze nad  tą kwest- 
ją pom yśleć, a wyjście sp raw ie­
dliwe się znajdzie, T a jn e  aw an­
se i tego rodzaju  drwiny z g łod­
nych rnuszą się odbić na w y­
dajności pracy, pogłęb iać  za­
stój życia gospodarczego  i spo­
w odow ać  tym  większą niedo- 
k rew ność  skarbu  państw a. Li­
czymy na to, że uwagi te p rz e ­
m ówią do  naszych now ych  p o ­
słów, spow odu ją  zajęcie się 
szczerze  tą nader  w ażn ą  kwrest- 
ją i d ad zą  im sposobność do trzy­
m ania obietnic, danych  w ybor­
com w listopadzie.

S o s n o w ie c ,  3 s ty czn ia .

ś ró d  h a n d lu ją c y c h  o ś w ia d ­
c z a ją  w p ro s t ,  że  s p r z e d a ją  
ty lk o  za  m ark i  n iem ieck ie ,  a 
na z w ró c o n ą  u w a g ę ,  że  p r a ­
w o  z a b ra n ią  teg o ,  śm ie ją  się 
w  k u ła k  i g ło ś n o  k rz y czą ,  
że  sw ój tow ra r  m ogą s p r z e ­
d a ć  za  d o la ry ,  frank i  i wo" 
góle, z a  co  ch c ą .

Z w r a c a m y  się  w ięc  p o n o ­
w n ie  d o  w ła d z  s ą d o w y c h ,  
a d m in is t r a c y jn y c h  i p o l ic y j ­
n y ch ,  b y  z a b ra ć  się ra c z y ły  
d o  p o u c z e n ia  p a s k a rz y ,  iż :
1) n ie  wolno jest sprzeda­
w a ć  za  w a lu tę  n ie m ie c k ą  i
2) n ie  w o ln o  je s t  z a ra b ia ć  
w  h a n d lu  p o  o d t r ą c e n iu  
w szy s tk ich  k o s z tó w  o d  7 > 
d o  100 p ro c e n tó w .

Jeżeli  w ł a d z e  z e c h c ą  ł a ­
s k a w ie  d o k o n a ć  rew izji w
s k le p a c h  m a s a r s k ic h  p rz e d e -  
w s z y s  tki m, a n a s t ę p n ie  n a  
ta rg a c h  i sk o n f isk u ją  w a lu tę  
o b c ą ,  m ia n o w ic ie  n ie m ie c k ą ,  
to  n ie w ą tp l iw ie  p r z y c z y n ią
się d o  u k ró c e n ia  p a s k a rs tw a ,  
k tó re  n ig d z ie  indzie j  nie u- 
r z ą d z a  tak ich  orgji  d rożyź-  
n ian y ch ,  jak w  Z a g ł ę b iu  w o -
góle, a w  sz c z e g ó ln o śc i  w  
S o s n o w c u .

W SoSROWCUl
Sosnowiec, 3 stycznia, 

u rządza  u siebie t, z w. jarm ar­
ków, cLyli targów tygodnio­
wych. Z d a je  się, że spraw a

ta po ru szan a  już była przez 
magistrat, ale w jakim stanie 
zna jduje  się obecnie — nie 
wiemy. C.zy zarzucono ca łk o ­
wicie myśl urządzania ja rm ar­
ków, czy też od łożono ją do 
lepszych czasów -— dociekać 
nie będziemy, gdyż to sytuacji 
nie poprawi. Z am iarem  n a­
szym jest zwrócić uw agę władz 
m unicypalnych  na konieczność 
natychm iastow ego zajęcia się 
tą sp raw ą w celu przyjścia w 
ten n iekosztow ny  sposób  z p o ­
m ocą  ludności, nękanej przez 
całe zastępy  paskarzy.

Dziś zwłaszcza, w obec  p rzy­
łączenia Ś ląska i w obec  tego, 
że ludność sąsiadujących z n a­
mi wsi i m iasteczek śląskich 
zaopatru je  się w artykuły  p ierw ­
szej po trzeby  w Sosnowcu, jest 
rzeczą konieczną urządzanie u 
nas targów tygodniowych.

O miejsce nie trudno, boć 
p laców  pustych  w Sosnow cu 
marny tyle niemal*, co i pustych 
żo łądków , chodziłoby tylko o 
to, by m agistrat nie grymasił i 
nie myślał o wznoszeniu ja­
kichś hali.

My bo przy szalonych pu ­
stkach w kieszeni, lubimy m ó­
wić dużo o konieczności na­
ś ladow ania  wielkich miast Lu- 
ropejskich, zapom inam y jednak 
o tytn, że w w arunkach  obec­
nych m ożna naś ladow ać Cze­
ladź lub Olkusz, lub też nie 
urządzać  ja rm arków  wcale.

S praw a jarm arków  om aw ia­
na była w p ra s ie  i w zarzą­
dzie m iasta jeszcze za czasów 
moskiewskich, czas wielki więc 
byłby załatwić ją w myśl ży­
czeń i po trzeb  ludności, k tó ­
rych wyrazicielem jesteśmy.

(S.)

H iieśei w a ż n e .
w c z o r a j s z y c h  p i s m  i d e p e s z . )

— Na prośbę rządu  polsk ie­
go francuskie ministerjum m a­
rynark i postanowiło- w ysłać do 
W arszaw y  misję, z łożoną  z ofi­
ce rów  m arynarki, w celu zor­
ganizow ania  polskiej floty w o ­
jennej.

— O jciec św. przyją ł na p o ­
słuchaniu  pos ła  polskiego przy 
W aty k an ie  Skrzyńskiego, k tó ­
ry złożył życzenia now oroczne.

-— P rzew odniczącym  rady 
kom isarzy ludow ych w ybrany 
został ponow nie  Lenin. G e n e­
ralnym p ro k u ra to re m — Kurski.

A nglja  będzie ż.ądała u- 
stalenia długu Niemiec w wy­
sokości około  50 miljardów 
m arek  w złocie. P rzez czas 
trw ania  m oratorium  Niem cy 
byłyby obow iązane  d o k o n y ­
w ać w dalszym ciągu św iad­
czenia rzeczowe, natom iast ża­
den  ze sprzym ierzonych nie 
powinien  przez cały ten czas 
zaw ierać z Niemcami jakich­
kolwiek odrębnych  układów  
w przedm iocie tych świadczeń.

— Rząd grecki ogłosił mobi­
lizację roczników ,1920, 1921, 
1922 r. Cała armja ma być, 
w edle doniesień  dzienników, 
sk ierow ana na I rację.

— Predstaw iciel Petruszewy- 
cza w P radze  ogłasza, że rząd 
kanadyjski na skutek  starań 
Petruszew ycza  zgodził się emi­
g ran tom  z M ałopolski W sc h o ­
dniej wystaw iać paszporty  z 
oznaczeniem  przynależności 
państw ow ej nie polskiej, lecz 
„obyw atel państw  sprzym ierzo­
nych".

T ra k ta t
polsko-belgijski.

Rruksela, 2 stycznia.
Minister Jaspar i poseł So­

bański podpisali trak ta t  han­
d low y polsko-belgijski, pierw­
szy, jaki podpisała  Beigja od 
czasu zawieszenia broni. Trak­
tat został zaw arty  na  p o d s ta ­
wie klauzuli największego u- 
przywilejowania.

Przed naw ą  wojną 
grecko-turecką.

Londyn, 2 stycznia.
Dzienniki londyńskie podają  

w depeszach  z Lozanny w iado­
mości o zarządzeniach  ture­
ckich w ładz wojskow ych w ce­
lu natychm iastow ego podjęcia 
k roków  w ojennych  w Azji 
Mniejszej. R ozkazy demobiliza- 
cyjne zostały w ycofane i wojska 
tureckie o trzym ały rozkaz wy­
ruszenia w kierunku Mossulu. 
Ró wnież wznowienie kroków  
wojennych  pom iędzy  T u rc ją  i 
Grecją  w Tracji należy uw ażać 
/a  nieuniknione.

Konferencja 
międzysojusznicza.

Londyn, 2 stycznia.
Bonar Law  w yjeżdża jutro do 
P aryża  na  konferencję  m iędzy­
sojuszniczą w spraw ie  odszko­
dow ań, k tó ra  rozpocznie  się 
we wtorek  popoł  .Premjerowi 
angielskiemu tow arzyszą  mini­
ster Filip Lloyd G ream , sekre­
tarz ministerstwa spraw  zagr. 
sir C row e i kon tro le r  finansów 
skarbu  Niemeyer.

Regulowania granic 
Polski.

W arszaw a, 2 stycznia.
K onferencja  am basadorów  

w y p raco w ała  konwencję, za­
pew nia jącą  dostęp  do Wisły 
dla Prus  wschodnich, w obec 
czego Polska zajmie w dniach 
najbliższych p rzyznane jej tery- 
torjum na p raw ym  brzegu W is­
ły. Z  chwilą, gdy to nastąpi, 
rozgraniczenie Pom orza  będzie 
ukończone.

Fdjdomk.
Wywiad z wróżką.
C hcąc zasięgnąć informacji, 

nie tyle pew nych  i ścisłych, ile 
na p raw d ę  najświeższych, u d a ­
łem  się do słynnej pogońskiej 
wróżki, by przy now ym  roku 
otrzym ać garść prognostyków  
na przyszłość.

Z a c n a  w różka jest s taruszką 
miłą p raw dopodobn ie  zgrzybia­
łą, ale mimo to czerstw ą i ruch­
liwą. Jej bystry w zrok  p rzew ier­
ca zdaje  się człow iekow i du ­
szę na wyło! i zag ląda mu ze­
zem w prost do kieszeni. Z.ęby 
ma babunia jeszcze wcale ła­
dne, zw łaszcza te  dwa, które jej 
zostały na przodzie, jak  pow iada 
Makuszyński. Jej ręce o dzna­
czają się wielką ruchliwością 
i są dość wdzięczne, chociaż 
m ocno brudne.

W różka przyję ła mnie życz­
liwie, a poko jow y nastrój oka­
zyw ał także tradycyjny bury 
kot, śpiący obok niej na fote­

lu. D owiedziawszy się, że chcę 
zasięgnąć jej rady, babcia 
spytała  mnie, czy mój wuj nie 
był chory na ślepą kiszkę, czy 
nie m am  przy sobie metalowej 
papierośnicy, czy przypadkiem  
nie kocham  się nieszczęśliwie i 
czy m am  trzy tysiące polskich 
m arek  w gotówce. G dy na te 
pytania po  kolei odpow iedzia­
łem, pouczy ła  mnie, że chory 
wuj i m eta low a papierośnica 
uniemożliwiają wróżenie, niesz­
częśliwa miłość w ym aga spec­
jalnych p rocederów , k tóre p o d ­
noszą koszta wróżby o dw a 
tysiące m arek, podczas gdy ce ­
na norm alna  wynosi tylko trzy 
tysięce, k tóre  dla zasady pow i­
nienem  położyć na stół. Z g o ­
dziłem się na ten ostatni w a ru ­
nek  poczym  zacna staruszka 
oświadczyła, że mogę stawiać 
pytania.

P ragnąc  w tych pytaniach zo­
gniskować najdonioślejsze za­
gadnienia współczesnej Polski, 
zapyta łem  na pierwszy ogień, 
czy zapow iedziany  przez agen­
cję „P at"  po jedynek  Haller con ­
tra Kościałkowski, o d ł o ż o n y  z 
p o w o d u  świąt Bożego Naro­
dzenia, odbędzie się z i jakim 
wynikiem?

W ró żk a  rozłożyła karty, ze­
s ta rza łe  od starości i mocno 
lepkie, poczym  układała  je dłu­
go i przestaw iała , mrucząc P°d 
nosem.

P o długim namyśle odpowie­
działa mi, że obaj p r z e c i w n i c y  
wyjdą ze spotkania  orężnego 
o bronną  ręką. U radow any *3- 
stanowiłem  się nad dalszym py. 
laniem,

— <Czy kłótnie i walki Par- 
tyjne/ w sejmie trwać będą ną. 
dal? — spytałem .

Babcia poszpera ła  znowu ^  
kartach.

— Kłócić się będzie tylko 
p raw ica  z lewicą — odpowie, 
działa i obie naprzem ian  z rzą. 
dem. Nadejdzie jednak  cząs> 
kiedy w sejmie nastanie  spo­
kój i cisza.

— Kiedyż to będzie? — sPy- 
talem, zatrzym ując  oddech ze 
wzruszenia.

W ró żk a  utopiła  oczy w bar­
tach.

— P o d c A s  ferji se jm ow yck~~- 
odpow iedzia ła  w końcu gło­
sem w yraźnym  i stanowczym.

Posiadając  dość wiadomości 
o naszych s tosunkach  ogólnych, 
zapragną łem  p e w n y c h  informa­
cji do tyczących  Sosnowca.

— Czy teatr  nasz się po ­
dniesie? zapyta łem .

— N apew no wiadom o, że 
podniosą  się gaże ak torów  i 
ceny biletów. Co do poziomu 
sztuki trudno to na razie o- 
kreślić.

K tóre  z przedsiębiorstw 
będz ie  miało największe po­
w odzenie?

— Cyrk i kabaret nocny, o 
ile zostanie otwarty, odrzekła 
wróżka.

Z ap rag n ą łem  dowiedzieć się 
czegoś o naszym  dziennikar­
stwie.

Czy poziom  prasy naszej 
obniży się?

Nie! —odpowiedziała- Nie 
obniży się, gdyż więcej już ob ­
niżyć się nie może.

P odziękow aw szy  n iezrów na­
nej w różbiarce za cenne wia­
domości, pośpieszyłem  do d o ­
mu, by jaknajprędzej podzielić 
się nimi z szanownym i czytel­
nikami.

Glin.

lasne sprawy,
D r y j e  p o s k a r ż y .



Kaukazka dywizja złożona z 
6.000 ludzi pod dowództwem  
Dżawida Baszy wyruszyła z Ba­
ku w  kierunku południa.

Eonar Law i Oarzon w Paryża.
Paryż, 2 stycznia.

Bonar Law i lord Curzcn od­
byli wstępne narady z Poincarem. 
W  czasie tej narady omawiano 
jrównież dotychczasowe wyniki 
'konferencji lozańskiej. W łaściwa 
konferencja paryska odbędzie się 
dopiero we czwartek popoludidT  
a to ze względu na posiedzen|e 
rady m inistrów, które się

.odbyć jutro w  Paryżu. W e wto­
rek wieczorem Poincare wyda 
bankiet na cześć delegatów so- 
jusznięzych.

UiHOWt; feandlov/a
Ipolsko- a a p e łsk a .

Warszawa, 2 stycznia.
Rokowania polsko-angielskie w  

sprawie umowy handlowej, mają 
być ukończonh w ciągu b.m. Pro­
w adzone są między W arszawą 
a Londynem za pośrednictwem  
attache handlowego przy konsu­
lacie  angielskim w  Warszawie.

Znamienne ośw iadczenie
prezydenta Francji.

Paryż, 2 stycznia.
Na przyjęciu korpusu dyplo­

matycznego z okazji now ego ro­
ku, prezydent £ Miiierand w od­
p o w ie d z i  na przemówienie nun­
cjusza papieskiego, oświadczył, 
że Franaja pragie, aby nowy rok 
przyniósł zupełny spokój, oparty 
na traktatach i by obowiązki 
przyjęte przez państwa były w  zu­
pełności wykonane.

Gratulacje dla prezydenta
z okazji wyfcoru.

W arszawa, 2 stycznia. 
P r e z y d e n t  Rzeczypospolitej 

St. W o jc jieh  o w  s k i  o t,rzym ał 
w dniu dzisiejszym cały szereg 
depesz gratulacyjnych od instytu­
cji współdzielczych, których przez 
dłuższy czas był prezesem.

Po procesie .
Warszawa, 2 stycznia.

Wyrok w procesie Eligjusza 
Niewiadom skiego będzie ogłoszo­
ny wraz z ostatecznymi motywa­
mi 10 stycznia b. r. Od tego 
dnia do 20 stycznia będzie ter­
min na wniesienie skargi apela­
cyjnej, którą może złożyć tak 
Niewiadomski jakoteż i jego o- 
brońca. Również skazany, albo 
minister sprawiedliwości mają 
prawo odwołania się do łaski 
prezydenta Rzeczypospolitej.

O ile-by nie było ani skargi 
apelacyjnej ani też odwołania się 
do łaski, wyrok będzie wykona­
ny 25 stycznia b. r.

Należy zauważyć, że jest to 
pierwszy wyrok wydany przez są­
dy polskie w  trybie normalnym. 
Dotąd wyroki śmierci zapadały tyl­
ko w  sądach doraźnych.

Zjazd dyplomatów sow ieck ich .
M oskwa, 2 stycznia.

O dbywa się tutaj zjazd dyplo­
matów Rosji sowieckiej pod prze­
wodnictwem Cziczerina. W edle 
obiegających pogłosek, wynikiem  
z j a z d u 'będą wielkie zmiany w  
polityce zagranicznej Rosji so­
wieckiej, oraz zmiany w składzie 
osobistym dyplomatów.

j

Podjecie komunikacji totaiezej 
miedzy Anglją a Niemcami

Londyn, 2 stycznia.

Po raz pierwszy od wybuchu 
wojny światowej przybył tutaj 
samolot niemiecki. Przywiózł on 
3 dyrektorów niemieckiego aero- 
loydu, którzy mają zawrzeć umo­
wę, w  sprawie stałej komunikacji 
powietrznej na przestrzeni Berlin—  
Londyn.

Giełda urzędowa.
W a r sz a w a , 2  s ty c z n ia  

Dolary —  17.875
Franki —  1300 
F unty  sz ter . —  82.820  
Marki n ie m . —  2.50 
Kor. c z e s k ie  —  555 

„ austr. — 0.26.

K U P U J C I E

8-01. P t M  1 !

Choroby wszelkiego ro­
dzaju, które przez me­
dycynę nie mogą u le -  | 
czyć, leczę w krótkim 
czasie przez mój oso­

bliwy magnetyzm

M a p e t d - p a t l i

MYSŁOWICE, aiiea Pia­
skowa Nr. 43.

Godziny przyjęć: od 8 ra- 
no do 12-ej i od 3-ej do 

6-ej wieczorem.
6179 TH. SANTURA.

309 bież. metr. używ anego, zdut 
nego do użytku toru  k o le jk o w e g o  
w yso k o ść  szyny 70 mm. ria szero­
kich podkładach sta low ych , s z e r o ­
k o ś ć  toru  699 filtr., zupełn ie goto­
w ych do u łożen ia  300 bież. metr. 
tak iegoż toru lecz  w y so k o śc i 65 mm.

Około. 50 sztuk s ta lo w y c h  w ó z ­
k ó w  w y w r o to w y c h  zaw ierających  
3 4 febm. 600 mm. szerok ość torii 
z ,3-ch  mm; grubości b iachą (M iil- 
denb lechcn) solidnej konstrukcji;

W sz y s tk ie  n ta te r ja ły  do d o ­
s ta r c z e n ia  n a ty c h m ia st , b e z  c ła ,  
z  Polskiego G. Ś lą sk a .

S m o s c h e w e r  i S -k a , K a ­
to w ic e , Prinz-Heinrichstr. 11.
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OGŁOSZENIE.
R a d a  Z a r z ą d z a ją c a  S p . A k c. p o d  firmą „ E le k tr o w n ia  

O k r ę g o w a  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk im "  na mocy par. 17 Sta­
tutu zaprasza pp. akcjonarjuszów na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
mające się odbyć w  W arszawie, w  d n iu  25 s ty c z n ia  1923 r. 
o godz. 10-ej rano w  lokalu Sp. Akc. „Siła i Światło , Mazowie
cka 1. Porządek obrad obejmuje:

1) P o w ię k s z e n ie  k a p ita łu  a k c y jn e g o . 15
2) Uprzywilejowanie trzeciej emisji akcji.
3) Upoważnienie do uzyskania uprawnienia rządowego 

na mocy ustawy elektrycznej, oraz w  związku z tein 
zmiana lub zlikwidowanie posiadanych przez Spółkę 
umów koncesyjnych.

4) Wybór miejscowych gazet dla ogłoszeń, stosownie 
do par. 6 statutu.

5) W ybór instytucji zagranicznych, jako instytucji depo­
zytowych dla akcji, stosow nie do par. 24 statutu.

Prawo głosu mają ci akcjonarjusze, którzy złożą swoje akcje, 
świadectwa tym czasowe lub kwity depozytowe albo zastawnicze, 
wystaw ione przez krajowe instytucje kredytowe, działające na mo­
cy statutów, zatwierdzonych przez Rząd, przynajmniej 7 dni przed 
W alnem Zgromadzeniem, to jest najpóźniej dnia 18 stycznia 1923 r. 
Radzie Zarządzającej Towarzystwa, w  biurze w  Sosnowcu, przy 
ul. Sienkiewicza Ńr. 9 lub w  biurze Zarządu Sp. Akc. „Siła i 
Światło" w  W arszawie, ul. M azowiecka 1. D ow ody te muszą po­
zostać w  przechowaniu aż do ukończenia obrad W alnego Zgro­
madzenia. Na kwitach depozytowych podane być muszą numery 
akcji, oraz imię, nazwisko i adres właściciela. Stosownie do par. 
30-go statutu Zgromadzenie pow yśsze będzie prawomocne o ile 
przybędą na nie akcjonarjusze lub ich pełnomocnicy, reprezentu­
jący conajmniej połow ę kapitału akcyjnego.

W  razie gdyby zebranie w  powyższym  terminie z powodu 
niedostatecznej ilości zgłoszonych akcji nie mogło się odbyć, Rada 
Zarządzająca zawiadamia jednocześnie na zasadzie par. 32 Statu­
tu, iż zwołuje W alne Zgromadzenie w  termine drugim na dzień 
22 lutego 1923 r. do tegoż lokalu Sp. Akc. „Siła i Światło" w  
Warszawie, M azowiecka 1, o godz. 10-tej rano, z tym samym po­
rządkiem obrad. Złożenie akcji w  tym wypadku nastąpić musi naj­
później do dnia 14 lutego 1923 r. W alne Zgromadzenie w  tym 
drugim terminie uważane będzie za prawomocne bez względu na 
to, jaką część kapitału zakładowego reprezentować będą przybyli 
na nie akcjonarjusze, lub ich pełnomocnicy. O sobnego ogłoszenia  
o terminie drugim nie będzie. O głoszenie niniejsze jest obow ią­
zujące i dla ewentualnego powtórnego Zgromadzenia.
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Droline ogłoszenia.
K U P N O  i S P R Z E D A Ż

50 ink. za wvraz.

P O SA D Y  i PR A C E.
Zaofiarowane 50 nik. za wyraz.

| P oszukiw ane 20 mk. za wyraz.

Dnia 31 XII w y sz 'o  /. d o n n  
ozyków  T adeusz Gaik lat 

.isu G aik lat 8. Ktoby w ied z ifc  jg i* . 
s ię  znajduje uprasza s ię  zawi 
rodziców  S o sn o w iec  B ielecka .. t 
Gaik.
g /T a w c o w a  szyje w  dom ach pVywat- 

nycii, robotę w yk on yw a podług 
najśw ieższych  żurnali, przerabia (m o­
że być na w yjazd). S o sn o w ie c  Kon­
rada 9, m. 8, |§  1— 1

Z G U B IO N E  DO K UM ENTY.
30 mk. za wyraz.

K upię  w ó z  na jednego konia, ew en ­
tualnie z koniem . W iadom ość  

„wóz" „iskra". 7863-2
M  oto ry  elektryczne now e do sprze- 

dania. Bracia Św ięc iccy  S osn o­
w iec . ul. L eszno nr. 6, telefon nr. 
145. 7883-2

Doskonale łóżko używ ane z m ate­
racem  do sprzedania w  zakładzie  

tapicersko -dekoracyjnym  B o les ła w a  
R atajskiego ul. N iem ieck a  5. 4-2
T \ o  sprzedania dom  6 m ieszkaniow y  

i naczynia kow alsk ie. Konstanty­
nów  ul, R obotnicza 5 u Józefa Kolasy.

2 1 - 1

jj> ydek józef zgubił kartę dem obilu  
zacji w ydaną przez 10 p- ułanów  

7894-1

J an P aduszyń sk i zgubił kartę demó; 
bilizacyjną  w ydaną przez kadrę m a­

rynarki w o j e n n e j  w Sw ieciu
7803-1 ‘~

'T o fja  H erm anow ska zgubiła do\vóc 
o so b is ty  w ydany przez gin- Niw- 

ka 1921 rhku. 7810-2
\X /o j c ie c h  M ichalik zgubił kartę de- 
* *  m obilizacji i różne dokumenty

7808-j '
O ie s z o w s k i  Szym on zgu b ił kartę od- 
* roczen ia w ydaną przez PKlL Mie­
chów . , 7862-2
'T 'esty ljer  Josek (r. 1893) zgubił kar-. 

" tę zw oln ien ia  z wojska wydań* 
przez kom isję przeglądow ą ńa Górze 
Zam kow ej w  B ędzin ie. 7877-2

S ibielak B o lesław  z Łag'-SZY zgubi- 
k siążeczkę kasy chorych nr. 33495 

w ydaną przez kopalnię „Łagisza".

W  pociągu nr. 14 Krjków \V arsja . 
w a w  dn. 2H/X1I r.b- skradziono 

następujące dokum enty: I), tym czaso­
w y  dow ód o so b isty  w ydany przez 
m agistrat m, D ąbrow y Górniczej. 2 
tym czasow e  zaśw iad czen ie  dem obile 
zacji w ydane przez WOZG. nr. 4. 2) 
dyplom  na oznakę obrony kreso^ 
„Orlęta", 4) P len ipotencję in bjatlcc 
w ydaną przez A polonję M arszałku^  
z podpisem  stw ierdzonym  przez 
D ąbrow y G órniczej, 5) tym czasj. 
w ą legitym ację urz. cyw . wyd. P(7iz 
k o tn en ię  m iasta W arszaw y, 6) Za­
św iad czen ie  kom endy m iasta W afSłj- 
w y o  złożen iu św iad ectw  ceflz1 u 
naukow ego, 7) zaśw iad czen ie  k°n'%- 
dy m iasta W arszaw y o  p r z y j ę c i a  jj_ 
ko urz. cyw . p izez  szef. in f.’E>dK-Ł  
1, 8) pok w itow an ie  oficera inufl“ uitl
w egp  na oddane sorty mundnro'^0 > 
PKU. 11 pp. W ym ienione w yźeJ.A~ 
kum enty wydane' na im ię józefa (jrL

Subjekt m łody kaw aler do handlu 
w in, w ódek , tow arów  m ieszanych , 

do zajęć ogólnych potrzebny zaraz. 
W iadom ość S w iętk cw sk i Olkusz.

7856-1

P oszukuję ogrodnika do za łożen ia  
ogrodu" w arzyw nego do spółki, po­

siadam  ogród na ten cel. Z głoszen ia  
Czeladź. Rynęk. 3-3

w ażniam . O strzegam  przed nabyć tą 
skradzionego mi rów nocześn ie z e 4 -  
ka „Ornega" kryty, srebrny, dai Jj 
ze złotym  m onogram em  A. M-

P eron Piotr zgub ił portfel zaw ieo  _ 
cy książeczkę odroczenia w ojs _ 

w ego, kartę pow ołania w ydaną Pr z  
PKU. Będzin, dow ód o sob isty  
ny przez m agistrat m. Dąbrow y 1 E  
gitym acje harcerska. Z wrócić « p KV‘ 
Dąbrow a. ‘ 789->F
l/" aczorow sk i W incenty zgubił ' ^ ę  
* “■ dem obilizacji w ojskow ej " j ^ ą

Zwrócić

Przyjm ę bezpłatną praktykę w  biu­
rze. W iadom ość „Iskra" S o sn o ­

w iec. 7884-2
j y t ło d a  gospodyn i poszukuje zajęcia.

Oferty do „Iskry" w D ąbrow ie  
pod „G ospodyni". 10-1

Rutynow any kasjer—buchalter obec­
nie kasjer jednej z g łów niejszych  

kas skarbow ych z pow odu warunków  
rodzinnych pragnie zm ienić p o sa d ę  na 
takąż w  okolicy  S o sn o w ca  w  kopalni, 
banku, fabryce lub t. p. Oferty do 
“lskrv“ S o sn o w iec  pod „Kasjer".

2-2
f  Trzędnik gospodarczy lat 40 poszu -  

kuje p o sa d y  od z a ra z  do g o sp o ­
darstw a lub w oźn ego , portiera, n a w a ­
g ę  lub coś tam podobne. Mam prak­
tykę ogrodniczą, posiadam  chlubne  
św ia d ectw a  tak ogrodnicze jak go­
spodarcze. M ałachow skiego 38. T yń- 
ski. 11-2

przez PKU. Będzin.
Dąbrow a. 1

Jan D u dw ał zgub ił książkę kasY %- 
ryeh za nr 2257, w ydana PfZAx> ll1-  

tę Bankow ą w  D ąbrow ie. ‘ 78o '-4

Trzcionkow ski Jan zgubił do'v ,)p  0-  
sob isty  w ydany przez ?b'

sztyn, pow . O lkuskiego. 10 4

Antoni N ędza zgubił książkć ^asy 
chorych w ydaną przez htiN j a ­

kow a w  D ąbrow ie. Z wrócić ATp1ra" 
Dąbrow ą, 1VJ K i

Now akow i Józefowi skradzioh0 Pa­
tent akcyzow y na p iw o i Patent

sp ożyw czy , Zw rócić za nagrodą do 
„Iskry" w  B ędzin ie. 7S9--3

Szm idt B o les ła w  zgubił książkę z
kasy chorych w ydaną przez _kop. 

„Reden". . ‘‘3

Dziekan Stefan zgubił kartę Powo­
łan ia  w ydaną przez PKU- Będzin. 

Zw rócić „Iskra" D ąbrow a. 8-3
astrzębski Stan isław  zgubił kartę Po-i w ołan ia  w yda.ią  przez 25 p. p

9-3

L O K A L E .
5C mk. za wyraz.

Jan P isu la  zgu b ił książkę kasy cho­
rych w ydaną przez fabr. H uldczyń- 

sk iego  i dow od o so b isty  w yd. przez 
m agistrat m. S o sn ow ca  oraz różne
inne papiery. 6-3

Sklep i pokój z kuchnią ew entual­
nie dw a pokoje z kuchnią do od­

stąp ienia. W iadom ość w  „Iskrze".
7800-5

R O Ż N E .
50 mk. za  wyraz.

Poszukuje s ię  nauczyciela(k i) do u- 
dzielan ia  lekcji indywidualnych  

gry na pianinie. Ł askaw e zg łoszen ia  
pod „M iszy" do adm inistr. „Iskry".

5-1

Zgubiono torebkę dam ską dn. 24.XII 
w  drodze z ul. M ałachow skiego  

do fabryki A. D e ich se l. Ł askaw y zna­
lazca raczy zw rócić  za w ynagrodze­
n iem  do kantoru fabryki A. Matthei 
w  Sosnow cu , M ałachow skiego 11.

7896-3

STANISŁAWA" now a pracownia  
ubiorów  dam skich wykonuje 

szybko starannie i tanio. Sosnow iec  
ul. C hem iczna 33 parter. ' 25-3

Zginęia karta d e m o b i l i zacy jna  w y­
dana przez s z w a d r o n  z ap a so w y  

3 p. u łanów  w W arsz a w ie  na im ię 
plut.  B ednarczyka Jana  ur. w  1894 r.

12-3

Łukasz Kołacz zgub ił  k s iążeczkę  
ch leb ow ą w yd. p rzez  kop. „nr, Re­

nard".  23-1

W incenty B uchacz zgubił 2 p a te n t )  
na drobny handel, p a sz p o r t  w y ­

dany przez m ag. m. S o sn ow ca  metry­
kę  i ślubny akt. 24-3
Ó a n k ra tje w  M ichał zgub ił tym czaso- 
* Wy dow ód o sob isty  w yd- _ przez 
gm . K oziegłów ki. 20-4 |

Cham ot Sew astjan  zgubił kartę de­
m obilizacji w y d a n ą  przez 14 p. P

17-3
l ^ a ź m i e r z  M aru^^czyk z g u b i ł  legity-

m acie kasy chorych w yd . na kop  
„Helena" w  N iw ce. 22-3

J ózef Ryifidzink zg u b ił  papiery szp i­
talne wyd. przez kop. „Piaski".

Korow skiem u L eonow i zag in ęły  kon- 
tramarka i karta pobytu wydane

na kop „Renard". 18-1
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